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S o izkie pi&utfci pana % 3$&mn
K z q d  l i i  R z e s z a  s z a k a n u f e  e i c e s a r z o  W i l h e lm a

. A m sterdam , w  kwietniu.
Stosunki m iędzy byłym  cesarzem  W il

helmem a  dzisiejszym i w ładcam i Niemiec 
nie są idylliczne... Niedawno zaszedł je
dnak pew,en fakt, k tó ry  do resz ty  zam ącił 
je i burzył wszelkie nadzieje odbudowy 
przyjaźni między Berlinem i Doorn. Oto 
’ ani temu nadeszła do Holandjl w ia

domość,, że rząd hitlerow ski zabroni} m ał
żonce ex-kajzera, księżnie Herminie, u- 
rządzenia w  Berlinie dorocznej zbiórki na 
rzecz inwalidów j w dów  w ojennych; 
zbiórki te odbyw ały  się dotychczas — n a 
w et za czasów  republiki! — rok rocznie 
pod egida żony W ilhelm a i nikt temu nie 
przeszkadzał.

K r y w a n ie  w iązów z  S y ty m  cesa rzem
i W  Doorn zaw rzało  oczyw iście jak w  

ulu. Zdają tam  sobie spraw ę z tego, że 
rząd hitlerow ski — mimo, iż dwaj syno
w ie W ilhelma paradują w m undurach „na- 
zi“, a jeden jest naw et czynnym  działa
czem partji — stara się przeciąć wszelkie 
nici łączności m ięd zy  byłym  cesarzem a 
narodem niemieckim, a wszelkie próby 
honorowania innych osób, połączone z nie
bezpieczeństwem osłabienia popularności 
niekoronowanego cesarza Niemiec, uda
remniane są bez żadnych ceremonii.

W iadom ość o tym  afroncie spowodo
wała w  Doorn zw ołanie konferencji farni- 
ipnej Hohenzollernów pod przewodnic

twem Wilhelma; w  konferencji tej, w  od
różnieniu od poprzednich, w zięła rów nież 
udział księżna Hermina, osobiście dbtknię- 
ta  zakazem  hitlerowskim . Z w iadomości, 
jakie przedostały  się poza m ury pałacu w  
Doorn, w idać jednak, że treścią  obrad 
konferencji by ła  nietylko ta zniew aga, lecz 
rów nież szereg  innych spraw , w  pier
w szym  zaś rzędzie ciężka sytuacją finan
sow a „dworu w  Doorn", spowodowana 
szykanami rządu III R zeszy, który sprze
ciwia się przelaniu na rachunek Wilhelma 
funduszów, jakie mu się prawnie ż kraju 
należą-. W idzim y w ięc, że chodzi tu nie
tylko o... honor. .

^e tkcew a ien ie  iy łe g e  m oncwefty . . . 'm a

Łamacz lotów  „Czełjuskin" przed katastrofą wśród gór lodowych na półhoc-
nem morzu polarnem.

n a - c a t e  sfoF eni k łopoty i przykrości
szvkanv  ^-dawaćby się mogło, ze
re a k r ii  ',, <tucia w yw ołają  o d p o w ied n ią
postać? y ' familijnej Hohenzollernów w
lekceważą I-1 W p ro tes tujących p rz e c iw k o
narchv  i ^ emu traktow aniu  byłego nto-
ło s;e 7P r>f°r>° ny - Tym czasem  okaza
ło Się, ze pan D oornu i jego „dw|ór“ Przeł

knął gorzkie pigułki bez jakichkolwiek 
objaw ów  buntu nazew nątrz; św iadczy o  
tem uchwalona przez radę „rezolucja", 
k tóra głosi, że „rada familijna, zastano
w iw szy  się nad ogólną, sy tuacją zarów no 
w  Niemczech jak i zagranicą, postanawia 
nie odmawiać obecnemu reżimowi nie
mieckiemu swojego placet".

W c i ą g u  d w ó c h  d n i
oSfr a d a i  12  f  u i» i ! te r ó w  w  ® © rli* i ie

m v t u t a f w *  dziennikarskiego notuje- 
stosnnków  fnCp-e Jedną Pogłoskę na tem at 
r _pm , : .ja;kle Panują m iędzy ex-cesa- 
Tmtm l  dz,IsffJS?ym i Panami Niemiec. Wil- 

« r °  Sl,ę ?°dobno do B erlina z 
J zezwolenie na przewiezienie jego

włok do kraju na wypadek, gdyby um arł 
na wygnaniu. Spodziew ał się oczyw iście 
odpowiedzi grzecznej, lojalnej, życzeń 
•długich jeszcze iat życia i t. p. A tym cza
sem  nadeszła odpow iedź zimna, brutalna, 

2 cienią serdeczności; oto jej sens:

„Tymczasem żyje pan jeszcze; jak pan 
umrze, to się z o b a c z y R .  H.

■ ; •

A n g ie l s c y  d e te fk ty n > i  
n> Warszawie

— U rząd policji w  Londyńskim  Scotland 
Yard w ysła ł do W arscaw y  kilku detektywów , 
którzy pracują od paru dni, szukając oszustów  
którzy puścili w obieg t. zw . „mateczki ubez
pieczeniowe" na dużą sumę. „M aręczki ubez
pieczeniowe* Uiżywane -są w  Anglii p rzy  opła
tach na św iadczenia socjalne..

W arszawa, 6 kwietnia.
Sad A pelacyjny skazał w czoraj żyda 

Jankla Brzezińskiego, który w  ciągu 
dwóch dni zdołał okraść w  Berlinie 12
jubilerów. Policja niem iecka natrafiła  na 
jego ślad i zw róciła  się do . policji po 1- 
skięj. Poszkodow ani jubilerzy, k tó ry / 
widzieli go .w momencie ucieczki, poznali 
go  z fotografii, przesłanych p rzez Urząd 
Ś ledczy. Na rozpraw ie przed Sadem

Nowy konsul wioski
w Katowkadi

W arszawa. 6 kw ietnia.
P . P rezy d en t R. P . udzielił egzeąuatur 

p. Girogio Benzoni, jako konsulowi w łos
kiemu na obszarze w ojew ództw  śląskiego, 
kieleckiego, krakow skiego, lw ow skiego i 
stanisław ow skiego z siedzibą w  K atow i
cach.

O kręgow ym , Brzeziński w ykazał sw oje  
alibi i został uniewniniony. R ozpraw a 
apelacyjna dala jednak inny w ynik. P ro 
kura to r udow adniał, że świadkowie, któ
rzy stwierdzali alibi Brzezińskiego, nie 
są ludźmi wiarogodnymi, a fotografia sta
nowi bezsprzecznie dowód w iny. Sąd 
Apelacyjny skazał Brzezińskiego na trzy 
lata więzienia

t f t o e f f ó  € $ k Ó E z y § i ó w
opery poznańskiej

Poznań, 6 kw ietnia.
Z powodu nieporozumień na tle zarob- 

kow em  chórzyści op ery  poznańskiej nie 
w ystępują w  żadnych sztukach. D yrekcja 
T eatru  W ielkiego zdecydow ała się w y 
staw iać tylko takie opery i operetki, w  
których  chór nie występuje. Jak  długo 
za targ  po trw a — niewiadom o.

■■■ iii............i i m  mm ii urn i w i w w i n i i  ii m im  i m m i

państwowi w«

B. cesarz Wilhelm.

Paryż, 6 kwietnia.
Niebezpieczeństwo stroiku generalnego 

urzędników, zorganizowanych w związ
kach zawodowych, a zw łaszcza, wybitnie 
komunistycznie nastawionych urzędników 
pocztowych zwiększa się z  godziny na go
dzinę. W obec usilnej agitacji, prow adzo
nej w  kołach urzędników  przeciw ko za
rządzeniom  oszczędnościow ym  rządu, p re
m ier Doum ergue uw ażał za w skazane 
zwrócić się z gorącym apelem do urzędni
ków, w zywając ich do poczynienia ze 
swej strony ofiar di’ia uzdrowienia budże
tu państwa, W  odezw ie sw ej prem ier pod
kreślił, iż urzędnicy m ąją do w yboru trzy  
drogi: przyjęcio obniżek poborów, zała
manie się skarbu państw a hub inflacje. 
R ząd  jest przekonany, iż urzędnicy, do-

grozci streiHfiiem
ceniając bezw zględna konieczność uzdro
wienia finansów, zgodzą się na równi z in- 
nem i: w arstw am i ludości na stosunkowo 
n ik łe /o fiary , gdyż projektow ana redukcja 
pensyj w  w ysokości 5 do 10 proc. ni- 
czem nie w płynie na pogorszenie stopy 
życiow ej.

Socjalistyczne zrzeszenia urzędnicze 
zajęły się tym czasem  badaniem projek
tów rządowych i postanowiły zwołać na 
sobotę nadzwyczajne zgromadzenie, które 
poweźmie definitywne decyzje. Z drugiej 
s trony  urzędnicy pocztowi rozw ażali pro
jekty  rządu i zajęli stanowisko wyraźnie 
nieprzychylne.

Generalny, sek re tarz  socjalistycznego 
zw iązku zaw odow ego zażądał audjencii u 
prem jera Dournergue, w  czasie której za

komunikuje prem ierow i odm owę związku 
zaw odowego na zamierzoną przez rząd 
redukcję poborów.

W  całym  szeregu urzędów  publicz
nych doszło do demonstracyj na znak 
protestu przeciwko programowi oszczę
dnościowemu rządu. Około 100 urzędni
ków  zgrom adziło  się w  centrali telefo
nicznej Grenelle, k tó rzy  wznosili okrzyki: 
„Strejk, strejk! Precz z Tardieu!". P o 
licji udało się rozproszyć  dem onstran
tów. W  kilku biurach urzędów  podatko
w ych urzędnicy urządzili zgrom adzenia, 
na k tórych  postanowiono, skierować do 
rządu rezolucję z protestem przeciwko 
obniżce poborów. W biurach zarządu 
celnego i zakładów wodociągowych pra
cownicy zażądali utrzymania dotychcza
sow ego poziomu płac.



® roz& a z a m & n ię c ia  H o p a fn i „&kan€is%eSk

W  zw iązku z  tern straciłoby  prace 200 
robotników zatrudnionych w kopali”, po
niew aż ludzie ci. po przeprow adzeniu e-

W śród  robotników  i. urzędników  ta -  robotnikom  jak urzędnikom o 10 proc. ob- czającej węgiel tylko dla fabryki „P o rę
b s k i  „P oręba" pod Zawierciem, panuje niżertie tantjem urzędniczych, o  50 proc. ba",
ogromne zaniepokojenie z powodu groźby zniesienie deputatów w ęglow ych, oraz 
rzuconej przez dyrektora p. Staszewskie- bezpłatnych mieszkań i światła, 
go. Ten ostatni bowiem w  formie iiHima- Zarządzenie swe p. S taszew ski moty- 
tum zapowiedział obniżkę płac, zarówno wuje nierentow nością fabryki i grozi, że o  Iektryfikaoji, byliby zupełnie zbędni. £ a -

 , ;    ileby pracow nicy nie zgodzili się na ob- powiedź dyr. t’ "'szewskiego na skutek
niżkę płac i/zn iesien ie  św iadczeń, to fa- protestu robotników , miała, być dyskutó- 
brykę zamknie. Rów nocześnie p. S taszew - warta w ub. piątęk przez zarząd gllówny
ski zapow iada , elektryfikację fabryki i „P o ręby" w  W arszaw ie, k tó ry  miał w y-
zamknięcie kopalń „Franciszek", dostar- dać osta teczną decyzję.
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Dziś: Epifanjusza 
Jutro: Dionizego b.
Wschód słońca: e. S m. 23 
Zachód: g. 18 m. 44 
Długość dnia: g. 13 m. 21

Przed konselcrodą
K s, B is k n p o  B ro m b o sz iz a

U ro izy s ta  konsekracja J. E. Ks. B iskupa- 
Sn n agana . «fr. Bromboszcza. odbędzie się w  
dniu 6 maja br. W  zw iązku z nominacją na
p ływ ają  do rąk J. E. Ks. Biskupa d r B rom - 
boszcza b. liczne życzenia. Siedziba Biskupa 
Sufragana mają być M ysłowice.

Wsgciecz&a niewniec&a 
d a  Mraftowa

Z Bytom ia donoszą, że dotychczas sprze
dano tam l.IOłf biletów kolejowych do pOcią- 
gu brydżow ego,'który w dniu 8 bm. od'edzie 
z Bytomia do Krakowa i W ieliczki. W  w y
cieczce tej bierze udział 1-łO® obywateli nie
mieckich z Bytomia, Gliwic. Zabrza i Opola

M romifoa tficąsfoa
R e d a k c ja  i  a d m in is t r a c ja :  K a t o w ic e ,  
u lic a  S o b ie s k ie g o  u ,  —  t e l .  3 4 9 -8 1 .

^  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICAGH:

SOBOTA: z. 20 ..Towarlssc!**.
NIEDZIELA: g. 16 „Rodzina".
Z. 20 „Firma" sprzedane dla Zw. Pooz.
WTOREK: z. 20 „Towar,iM<w“,
ŚRODA: g. 20 „Rodzima".
CZWARTEK: g. 20 „Towaniszoz".
£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO

WINCJI:
BIELSKO: poniedziałek: g. 20 „Papa".
PSZCZYNA: .piątek: z. 20 „Rodzina".
&  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO 

W KRÓLEWSKIEJ HUCIE.
SOBOTA: g. 20 „Czar Walca" operetka Oskara 

Straussa.
NIEDZIELA: g. 10 Oratorium „StaSat Mater" i ,,T»

Deum" A. Dworzaka.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol: „Nieznajoma z telefonu". Ca. 

sino: Dawno oczekiwana premiera „Marsu: Rakoezezo". 
W st. roH Paweł Javor TOor v. Hałmay. Colosscam. 
„Zdobyć cię muszę". Pałace: „Wiktoria i Jej htwar". 
Rtalto: „Csiifci” . Unioh: „Poieznamie z jraecliem". Dę
bina: „Dzieje zrzedtu".

SZOPIENICE. Helios: „Zdobyć cię mussę".
KRÓL. HUTA. Apollo: „Wielka księżna Aleksan

dra" : „Bożek mdra południowych". R ojy:
Ekspres" i „.Musisz być moją". Coiosseum: 
karawaraiarz".

„Dobry zwyczaj — nic pożyczaj
B .  s tfro a& m iS c  t S r a i i i c z a i ^  p r z e c i  s < Ę d « » m

P rzed  Sądem  O kręgow ym  w Król, Muęie znajduję;. co. W żrąszyło P ąrke tów  do tego 
odbyła się 5 bm. rozpraw a przeciw ko P iotró- stopnia, że chętnie przyszli mu z pomocą
wi Judyczce i  Żywca, zam ieszkałem u daw niej pożyczając 300 Zł. bez żadnego pokwitowania,   v    ____ _
w  Król. Hucie. O skarżony w r. 1931 jąko a gdy przeszedł termin, płatności i mimo licz- O ś ro d e k ^ ń a w sk ró ^ p rz e m y s ło w y  zam ieszka 
strażnik  graniczny przeprow adzał rew izję w nych upomnień P arketn i nie mogli pieniędzy \y  w  75 proe przez ludność czysto  robm ni- 
mieszikaniu Emilii ParketneJ w  Król. Hucie, otrzym ać; wnieśli przeciw  niemu skargę są- Czą, rekru tu jącą się z pracow ników  uujeru- 
uł. Kingi, gdzie spodziew ał się w y k ry ć  w jęk- doWą. chomionych już zakładów  przem ysłow ych, a
szą partfję przem yconego tow aru. Na rozpraw ie oskarżony  Judycka w yparł

R ew izja dala w ynik  zupełnie negatyw ny, się w ypożyczonej m u kw oty ; natom iast Emi- 
a oskarżony  w ów czas zauw ażył w iększą go- tja P arketna  złoży ła  tfowód prawdy pod przy- 
tów kę u Farketnych. Postanow ił w y kom *- sięga. Szukąiąc zem sty. Judycka zaskarży ł
stać swoje spostrzeżenie. P o  pew nym  czasie P ark e tn ą  o k rzyw oprzysięstw o, jednak pró~ ______________     4________
zgłosił się ponownie do Pafkefnych. uspra- ku ra to r um orzył spraw ę dla braku dowodu zgłoszono” 7 pianów budow y doniów partero^

( f i n c  f u  D i i d o n p f a n n
i v  Z a w i e r c i u

W  zw iązku z tfw ającem  przesileniem  go- 
spodarczem , k tóre szczególnie dotknęło mia
sto Zaw iercie, panuje niemą! zupełny zastój.

żyjącą z p rzyzw yczajen ia  z dnia na dzień, 
nie może oczyw iście się zdobyć na zapobie
żenie głodow i m ieszkaniowem u.

W  każdym  razie na obecny sezon budo
w lany do zarządu miejskiego w  Zawierciu

w iedliw iając się przed nimi. że miał m ylne winy. a o skarży ł Judyckę o umyślne fałszy
w y wiady. na podstaw ie k tórych rew izję prze* w e oskarżenie.
prow adził, za co  ich obecnie przeprasza.

P rzy  tej sposobności opow iadał o nader zienia z  zaw ieszeniem  na 3 lata. 
ciężkietn położeniu m aterjalnem , w Jakiem się

wych, 2 plany domów Jednopiętrowych
w szystk ie  od osób p ryw atnych . Z tego rada

(b)

oniecKętamanyctk p o ia t e m  p n e z  f io m o r n if ta
P rzed  kiWcu dniami zm arł w  Bytom iu le

k arz  katow icki dr, Starker. Sw ego czasu za
kupił on w  jednej z katow ickich firm, khka 
aparatów leczniczych. W skutek choroby i 

„Nocny k r y z y s  gospodarczego, ipapąd-ł jednak w  
Wesoły trudności finansow e i nie mógł spłacać umó

wionych rat za te aparaty. S przedająca ftr- 
RYBNIK. Apollo: „Kocha, !u«, wanuje". Palaca: raa  w ię c  w ystąp iła  przeciw  dr. StarfceTÓWi 

„Morderstwo w o«rotoie sootogioapym", ua drogę sądow ą i poleciła kom ornikow i są
dow em u p. Tasarkowi przeprowadzenie ogze- 

RADJO: kucii Na poczet p re tensji kom ornik sądow y
niedziela, 8 kwietnia hm  R. opieczętow ał zakupione aparaty lecznicze,

Katowice. 8,00 „Kiedy ranne. w$tyia tor?e"., 8.M W  m iędzyczasie d r . S t a r k e r  z m a r ł i... s ą -  Policja, śledzi obecnie, g d z ie  znajdują 
Gimnastyka. 3,25 Płyty. 8.55 Chwilka sospodafstwa Jo- śiedżt, Jak czarne kruki rzucili się aa Jego sprzedane aparaty, ( s )  
mowogo. 10,30 Nabożćftefcwo 2 Kla^tdMi O O Tran- 
ciszkanów w Pamewni(k«. ^1.57 Sygnał czasu, 12,10 Wia- 
domoścd met©orologic33nc. 12,15 Poranek muaycetiy z 
Fiilharfnonjj Warszawskiej. 14,00 Ks. dr, Bolesław Ro
sińska* „pójdźmy za Chrystusem". 14,20 Koncert po~ 
pulamy orkies+ry Klufou MandoHnistów „Halka** z Szp- 
oienic. 15,20 Zespół jazzowy. 16,00 Słuchowisko dla 
dzie-ai. 16 30 Płyty. 16,45 „Pogodkł gorołsWe lod Zyw-
ca" (w gwaeze żywieckiej)* I7,oo „Ogród w otoaie l u* rz;|fdzenię M inistra Skarbu z dnia 30 m arca zw rotne butelki po W yrobach Państw ow ego
hnJV,fwn(in“ 17 1‘K * -»-V -r „I 1      „    . _ —  , . . O „ ki mamaUś Cmi trtil A',, a. „ aNiai n

f l o n o p u l  S p i r y t u s o w y

kapuje próżne butelki
„M onitor Polski" z  dnia 5 bm. ogłasza za-

Sąd skazał oskarżonego na 7 miesięcy^ wlę- przi-boczna zarządu miejskiego zatw ierdziła
3 plany domów parterowych.

Z kilkudziesięciu zw iązków  zaw odow ych 
i o rganizacyj społecznych, jakie znajdują się 
na  te ren ie  m iasta, jedna tylko organizacja 
Związek Rezerwistów  R. P . i Kamen-da P o 
w iatow a w Zaw ierciu mogła zdobyć się na 
rozpoczęcie budowy gmachu częściow o p a r
terow ego. częściow o jednopiętrowego pod 
nazw ą: „Dom R ezerw isty ". W iadze tego
zw iązku czynią energiczne w ysiłk i celem 
kom pletnego w ykończenia tego budynku je
szcze w roku bieżącym i oddanie do użytku 
sw ym  członkom.

Zarząd miejski w  sezonie bieżącym  pla
nuje: dokończenie budow y szkoły średniej; 
dokończenie koszar policji konnej; budowę 
stajni w  obrębie dom ów  miejskich przy  ul. 
Paderew skiego,

#

Mroni&a ZagłęGiowstira
Redakcja I administracja; Sosnow iec. 3-go

Mała &......... ..•• ■->
* KINA W ZAGŁĘBIU.

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Kocha... liiW... saaanlc. .**. 
Pałace: ,^€ł<>bywcy“ 1 „Biały wódz**. Eden: 
dziiln^' cz.,łotVi©K*'. Gasi no: „Prokurator Alicja Horjo“ .

BĘDZIN. Apollo: „^aJ>ra, sjni Palestyny". Nowości: 
,W twoich ramilónach“ i  „Powrót ShCnlocka Ho-lniesa‘%

w łasnośd. Pomimo, że ap a ra ty  lecznicze  byty  
zajęte, jedną z sąsiadek zabra ła  je i sprzeda
ła w szystk ie, w artości około 3.000 zł. — za 
400 zł. A p a ra ty . te. kupił.„za tak śm ieszną su
mę znany z głośnego procesu  przem ytn icze
go p. E ryk Polak, k tó ry  zrobił na nich nie
zły trtteres., gdyż w  tym  saimym dniu sp rze
dał je  osob<« trzecie! za 1.400 zł.

O wszystikiem dow iedziała się policja, 
k tó ra  p rzy trzy m ała  E ryką Polaka. Zeztnał on 
w  ciągu przesłuchania, że ap ara ty  te sprzedał 
nieznanemu mu Wiżcj otsobnikowi z  Byteąnła.

—v4—*» — łX .s .

dja sp rzedaw ców  za skup tych hufeiek i w ar 
runkóW, którym  m ają odpow iadać slcu.pywane 
butelki. Ceny, k tó re  m ają być w ypłacane

• prze? detalicznych sprzedaw ców  napojów  m - "w  ‘woi™ nmi&am 
- koboiow ych konsum entom  ża. przyjm ow ane $wł«towW: „Ulica".

br. w  spraw ie ustalenia cen za przyjmowane 
zwrotne butelki po w yrobach Państw. Mono
polu Spirytusow ego oraz w  spraw ie prow izji

hatkomie". 17,15 Reportaż z meęzn pitfcąrstciwe Rush —
CracoYia. 17.45 „Alleluja Jezus Żywić" — audycja pie
śni wielkanocnych. 18,00 Słuchowisko „Święcone u ge
nerała Kniaziewicza", 18,40 Prof. Lśgoń: . „Bery i bóita’ 
śląskie". 19.15 Plyiy. 19.30 Radjotygcdnlk dla mtodz'e- g p K M H U B H H B B H B B M a H a S M B B O T M H H H B i
ży. 19,52 Koncert orkiestry symfonicznej. 21,00 Felieton 111    -......   ‘ 1 ■1 "O—. ..........—
p. t. ,;W afrykańskim Paryżu". 21,15 „Na wesotej
Iwowsklei faK“ . 22,15 Wiadomości sportowe. 72,30 Mu- obydw om a doszło do bójki. HojCZyk rzitcil sig 
zyka taneczna. 23,05—23,30 Muzyka taneczna. ńa SWBgO przeciw nika, bijąc gó, kopiąc, a na

w et— gryząc. W  obronie w łasnej W incenty 
— NAGŁY ZGON NA ULICY. Dn. 5 bm. Gpiołka złapał ciężki łom żelazny i zadał Hoj- 

po poł.- zm arł nagle na ul. D yrekcyjnej w  czykow i kilka mocnych ciosów, w skutek  cze- 
Katow icach inż. L eonard Linde z K atow ic 20 ten em uszony byt z m ieszkania się w yęo- 
(W odna 4). P rzy czy n ą  śm ierci był udar ser- fąę. Na odohodnem, pragnąc jakoś okazać
ca.

— SPRZENIEW IERZENIE. Salam on Sel- 
man, kupiec z K atowic doniósł, że w czasie 
od 10 styczn ia  do 4 bm. zatrudniał w  charak 
terze pom ocnika kupieckiego, niejakiego W al
dem ara Dziubę z Lipin, pod K atowicam i, któ
ry  w  tym  czasie  zainkasował ogółem  1,800 zł. 
zatrzymał |e  dla siebie 1 zbiegł.

— POŻAR LASU W  PO W IECIE RYBNIC
KIM. W  lesie państw ow ym  w Skrzyszow ie

sw ą  zeiiitsę, Mojczyk w ybił sublokatorD ^i 
O.piołće kilka sżyb w oknach. H ojćzyk, nie- 
dość, iż ciężko został pokaleczony, dodatko
w o odpow iadać będzie p rzed  sądem  za zakłó
cenie spokoju nocnego, jak rów nież za uraz 
cielesny. Gzo)

— STRZAŁY NA GRANICY. W  nocy 4 bm. 
strażn ik  graniczny pełniący służbę na odcin
ku granicznym  Szarlej, zaobserw ow ał bandę, 
przem ytników , p rzekradających  się z Niemiec

DĄBROWA. Ars: „Niewiduiałny cztpwtek". Bajka: 
„Pieśpiwę Warszawy" i „Krajera dziewczęcia". 

ŻAWtERCtE. Stel!*: „Don Kiszot".
CZELADŹ. Czary: „Platynowa blondynka".

—  ODZNACZENIE. Przodow nik P . P. p. 
M. ROjewski z czeladzkiego kom isaria tu  od
znaczony został m edalem  niepodległości.

— KOLO PRZYJACIÓŁ HARCERZY NA 
ŚRODUŁI w  Sosnow cu komunikuje, że 8 bm. 
o jtódz. 10 w  sckole pow sz. nr- 2 p rzy  ulicy 
O krzei 46, - odbędzie się zebranie członków

łow ićaoh w  lokalu „pod W ypoczynkiem " przy  ^ * a ' na k tórem  obecność w szystkich człon- 
ul. św , Jana, V W alny Ziazd delegatów Zw. ków jest pożądana-
Urzędników Państw owych ł Samorządowych ÓTKĘ PORZUCONEGO DZIECKA
III kategorii W ojew ództw a Śląskiego. W ładze
reprezentO'wać będzie szef biura personalnego czeni obiegła. Jak  się okazuje m atką jest 26-

M onppahi Spiry tusow ego tistnlotio następują
co: za każdą zw róconą butelkę o pojemności 
1 litra  — 7 groszy, za butelkę o pojemności 
0,5 litra  — 4 grosze, za butelkę o pajem ności 
0,25 litra — 3 grosze, za butelkę o pojemno
ści 0,1 litra  2 grosże.

Z j a z d  u v zę d n i& ó n >
Dniń 8 bm. o godz. 13 odhęcjteie się w  Ka-

wybuohl onegdaj pożar, k tó ry  zniszczył kul- 4p  Polski z  różnem i tow aram i- Na w ezw anie 
turę leśną na p rzestrzen i 1 ha. Podczas do-

dr. Wierzbiański. P o  zakończeniu obrad o g o  
dżinie 17.30 zw iązek z okazji 5-!ecia sw ego 
istnienia u rządza w ieczorek w  połączeniu ze 
Swięconem.

Przed likwido<|q
kopalni „Cetylja**

 _____    .  ___ ______ __  strażnika, by  się zatrzym ali, p rzem ytnicy  nic *
chodzeń ustalono, że ogień został w zniecony p rzy s tan ę li,'w o b ec  « e g o  strażn ik  użył brotti,
na terenie w łasności p ry w a tn e j Ignacego Fol- dając kilka strza łów  na postrach. P rzem ytn i-
Warcznego w Krostoszowicach i następnie CY uciekli, zostaw iając 17 kg. pomarańcz na
przeniósł się na teren lasów  państwbW ych. miejscu. — W  tynt sam ym  czasie Si. S traż  G w arectw o »Cecyl|g‘‘ w  B rżozow icach 
S tra ty  sięgają sum y 700 zł., poniew aż uległy G raniczna na odcinku granicznym  Brzeziny wniosło podanie do komisarza ddmob. o unie- złotych gotówką,
spaleniu względnie zniszczeniu tylko sadzon* p rzy trzym ała : Chudzika S tanisław a, oraz ruchom ienle kopąinl rudy  cynkowe). Kopąinia — p a r a  B O C IA N rtw  w p r s r i ł  a  w  
ki i pożar w porę został zlokalizow any. —  D erm ina Józefa z  C zeladzi ZUrazcm przy ła- ta  ma być całkowicie zlikwidowaną, gdyż z tek wróciła do Bedlna — nara bocianńu* 
S praw cy podpalenia nie zdóiatto dotyćhczas Pan® niejaką L udw ikow ą B ronisław ę, miesz- pow odu wyczeżpanią się złóż kruszcu dalsza |jtó ra  luz od kilku lat rervduie w soeclalntP
ńcłaJtA ro i -kanke Będzina. T ow ar w iości 16 kg. Doma- ekSnloatncla «!» nta ratunio P r«„„ 9 . „w . s .. u  wt ręzyauje w specjalnie

letnia S tefania Iskra, bez stałego m iejsca za 
m ieszkania, k tó rą  zatrzym ano.

— RUBRYKA KRADZIEŻY. 5 bm. z  kuch
ni p. S ućhera  JózefoAYicza w  Sosnow ou, ulica 
T eątralna 1, skradziono p la terow ą zastaw ę 
sto łow ą, w artości 200 z!., w  m agistracie sos
nowieckim . p. W iktorow i Inglikowi skradziono 
z  kieszeni poftfe! z dokumentami, p. Kazimie
rze R egier z Zagórza skradziono z kieszeni 20 
Złotych. 5 bm. do m ieszkania p. feraela W roc
ław skiego w Będzinie, 3 M aja 4 dokonano 
w łam ania. S praw cy  skradli w eksle, oraz 1.200

■kankę Będzina. T ow ar w iości 16 kg. pom a
rańcz skonfiskow ano, (ąo)

Wojna gospodarcza Sosnowca, Będzina 1 Siewierza
7 -k r o tn ie  w y ż s z e  o p la  t y  ta r k o w e  w  S o sn o w c u  =»

ustalić. (R)
. — KRADZIEŻ 2 KONI. W nocy na 6 hm.

Skradziono gospodarzom  Alojzemu Lupie z 
P iotrow ic i B ernardow i Starzyckiemu z Mo
krego dw a konie, z k tórym i złodzieje znikli 
w  niew iadom ym  kierunku.

— SAM OBÓJSTW O. Dnia 3 bm. w ieczo
rem pow iesił się na pasku skórzanym w m ie
szkaniu 42-letni Jan  Szędzielorą. zatiu w 
Szczyg łow icaeit.. Powodem targnięcia się na
życie by ła  nieuleczalna choroba płuc. W  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  n a  ta r g o w ic y  n o sz ą  7 zł. Od sztuki, podczas g d y  w  B ę -

— PAZURY I ŁOM ŻELAZNY W ROBO- trzod>r c h le w n e j w  S o sn o w c u  d a je  s ię  z a -  dzirtfe i Siewierzu opłaty te wynoszą za-
CIE. W nocy z 4 na 5 bm. m ieszkaniec S zar- u w ą ż y ć  spadający gwałtownie ruch trźp*  le d w ie  1 z ł,
leja — W. Piekar, H ojczyk Tom asz w stan ie  dą chlewną, n a  k o rz y ś ć  m i a s t  s ą s ie d n ic h , H u r to w n ic y  ź a te iti w<Mą s p ro w a d z a ć  
pijanym  dobijał się gw ałtem  dó drzw i mie- a  g łó w n ie  fdędzina  j S ie w ie rz a . to w ą r  d o  g ę d a in a  lu b  S ie w ie rz a , o sz c z ę -
szkanja M arji G órow ej. Zam ieszkujący w  tym  „  . d ż a ją ę  p a  tem  b, P0w*aźne SUpiy. S ta n  ten  -
sam ym  mieszkaniu sublokator O plołka Wte- K o n c e n tru ją c y  s ię  w  S o sn o w c u  d o  n ie -  o d b iją  się  k o rz y s tn ie  ró w n ie ż  na  b u d ż e c ie  le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć  k o n tr a ta k u  ce lem
centy , nie mogąc znieść tego hałasu, o tw orzy ł d a w n a  h a n d e l trz o d a , ro z b ija  się  w y r a « T z w y c ię s k o  k o n k u ru ją c y c h  m ia s t, k tó r e  w  o d z y s k a n ia  z a g ro ż o n y c h  poważnie doćfao-
drzwi w puszczając pijanego fiojcęyka do m e, a  g łó w n ą  p rz y c z y n ą  te g o  są  w y s o k ie  ró ż n y . M o ż liw y  sp o só b  u ła tw ia ją  k u p co m  d ó w .
m ieszkania. I »i z tego ąi z. ow ego pomiędey. o p ła ty  ta r g o w e , k tó r e  w 'SosnoWCM .wy* h a n d e l,

Sosnowiec z  tego powodu ponosi ogro 
inne straty, tem bardziej. że dochód z 0- 
p łat targowych stanow ił b. powagną pos 
zyeję dochodową w budżecie.

Wobec tęgo ze s trony  Sosnow ca na-



K r. 9 4 —  7- IV . 34 . ...... .S I E  D  E  M G R O S Z  Y*‘ Str. 3

z n a la z ł a  sn>ói epifog n> s ą d z ie
Przed Izbą K arną w  Bytom iu stanął 

w  czw artek  Pochodzący z Rybnika Win
centy KIndla oraz tow arzysz jego, pocho
dzący z Rygi (Łotw a) Henryk Milton, któ
rzy  przed 5 laty  dokonali w łam ania do 
składu jubilera Jacobowitza w  Bytomiu, 
Przyczem  skradli biżuterję, zegarki, oraz 
inne srebrne oraz złote Przedmioity, war
tości 35.000 mrk. W to k u  dochodzeń usta
lono. że sp raw cy  w łam ania łup swój prze
mycili na teren  W ojew . Śląskiego. Kindla 
i Miltona przytrzym ano później w Alzacji, 
gdzie sąd francuski skazał ich na 5 lat 
w iezienia za szereg kradzieży z w łam a
niem. Po odcierpieniu kary  tej odstaw iono 
ich na żądanie policji niemieckiej do Nie
miec.

_ Kindla,^ k tó ry  dawniej służył w  pol- 
^  ? azy  ceinei, Po zwolnieniu zajmo-
1 ł się przem ytem  (!) i działał rzekomo 
v t ,? r» „ en!a nieia kiego „Rosenberga", dla 
nr . Przemycil skradzioną biżuterię 
P rzez zieloną granicę do R udy Ś ląsk iej.

Ze względu na to, że osk. Kindla tłu- .międzynarodowy" przestępca, sąd w  By- 
tnaczył się. iż za kradzież w  Bytomiu tomiu postanowił spraw ę odroczyć i za- 
skazany został przez sąd francuski jako żądać aktów sprawy z sądu francuskiego.

Wyświetlenie tajemnicy narkotyków
w  s& ® w i© c ie  S&igfl»niclcBnB

W aferze przem ycania narkotyków  z Nie
miec do Polski na terenie Rybnickim w yszły 
obecnie na jaw  nowe szczegóły. W  miesiącu 
czerw cu 1932 r. dostarczył ślusarz Józef Pyt
lik z Radlina jeden stoik' z morfina krawcowi 
Ignacem u Bochenkowi z Jankow ie za sumę 
120 mkn;. a ponadto w sierpniu tego roku je
den stoik kokainy za 300 mkn. Bochenek 
sprzedał nabyte narkotyki Paw łow i Zimnemu 
7. Chwałowic, gdzie też pobicia w padła na 
ślad handlarza i niebezpieczny tow ar za.ięła.
Jak  w czasie dochodzeń ustalono nabył, P y t

lik wspomniane środki odurzające od prze
m ytnika Edmunda W alendowskiego z RyduP
tów, który  w dniu 9 marca br. został w cza
sie pościgu przez straż  graniczną zastrzelo
ny. Na, Pytlika, Bochenka i Zimnego sporzą
dzono doniesienie karne. Należy przypusz
czać, że czynniki m iarodajne, idąc powoli po 
nici do kłębka zdołają z likw idow ać ' zupełnie 
upraw ianie tak niecnego procederu przez róż
nych kom binatorów i położą kres szerzącem u 
sie coraz więcej nielegalnemu handlowi nar
kotykam i. (R)

Znachorka przed sądem
Dnia 6 bm. odbyła się przed  Sądem  

O kręgow ym  w Krói. Hucie rozpraw a 
przeciw ko B ronisław ie M arm oiowej, na- 
t f r ?  zam ieszkałej w  Król. Hucie, 
. .ynek 7, oskarżonej o to, że pomimo za- 

zu miejscowej d -rekcji policji, w yw ie
sza nadal p rzy  Rynku 7 szyld, reklamu- 

*ei zawód znachorski i w ykonyw a1* 
' lekarskiej, k

Sąd skazał ja na 150 zł. grzyw ny z 
f  i*  ’ i 10 o raz  2 m ie lą c e  aresztu  i 1.000 
złotych grzyw ny względnie 10 dni aresz
tu z art. 3 i 25 (b)

Ś m i e r ć  g Ó T m i & a
Górnik Maks Bajer, k tó ry  w dniu 5 bm. 

w skutek oberw ania się w ęgla na fil. w kopal
ni „Giesche" w Nikiszowcu uległ nieszczęśli
w em u w ypadkowi, zm arł w szpitalu w godzi
nach wieczornych.

6 miesięcy' więzienia
za pobicie policjanta

Sąd O kręgow y w  Król. Hucie Skazał na 
TZr!uieSHęc,/ w i9zienia Jana Knopa,; woźnicę z 
kari' y ’ za to’ że w czasie odsiadywania 
policjanta51̂ 520'6 po,icGnym pobił i rozbroił

Kim jest ta kobieta?

Kościół N. M. P . w M ysłowicacti, siedzibie J. E. ks. Biskupa 
dr. Teofila Broniboszcza.

Zlodziefe zatrzymali pociąg
i f f i ó c  M w m ś ć  w ^ ^ i e l

Dnia 4 bm. około godziny 20-tej za
szedł na szlaku kolejowym w  Knurowie 
Pow. Rybnik niecodzienny w ypadek, k tó
ry  dobitnie charakteryzuje pom ysłowość 
dzisiejszych złodziei nie znających żad
nych przeszkód i w ykonujących swe pla
ny  bez jakichkolwiek skrupułów . Jakiś 
nieznany spraw ca sknebiow ał na trasie 
kolejowej znajdujące się druty  sygnałow e 
p rzy  pomocy kaw ałka drzew a do tego 
stopnia, że zw rotniczy nie był w możno

ści nastawić sygnału wjazdowego, tak że
nadjeżdżający pociąg osobow y musiał 
przez 4 m inuty stać na tor ze przed stacją, 
nim się spraw a w yjaśniła i zdołano prze
szkodę usunąć. W stępne dochodzenia w y 
kazują, iż spraw ca miał na celu za trzy 
manie pociągu tow arow ego, chcąc dokąr 
nać kradzieży węgla, co się jednakże nie 
udało, ponieważ pociąg osobow y w yprze
dził tak wielce, upragniony przez złodzie
ja pociąg tow arow y o całe pól godziny.

Teofila His z Szopienic, stała czytelniczka 
„Siedmiu Groszy" obchodziła w dniu 29 
marca br. siedmdziiesiąt *iątą rocznicę 
sw ych urodzin. Szanownej Jubilatce ży 

czym y „Ad multos annos!"

Napad na postcranKowego
Dn. 4 bm. o północy post. Koenig z W eł- 

now ca w  czasie konfiskow ania w ęgla z ,,bie- 
daszybu" niejakiemu Piotrowi Balertowi z 
Klimzowca uderzony został przez syna B aler- 
ta, Franciszka, wobec czego Koenig użył pał
ki gumowej do poskrom ienia napastnika. Ba- 
le rt wra-z z synem zdołali jednak pałkę w y
rw ać z rak K. i pobili go silnie, poczem zbiegli 
z palką. Spraw ców  pobicia ujęto.

S t r a s z n e  s a m o & d l s l w o  g ó r n t h a

Z Bytom ia donoszą: Jeden z górników na 
kopalni „Hohenzollern" popełnił samobójstwo, 
wkładając do ust nabój dynamitowy i pow o
dując eksplozję.

m
Kory na yracodowców

za nie wypłacanie zarobków
Starostw o w Olkuszu nałożyło po 100 z4, 

grzyw ny z zamianą po 5 dni aresztu, na syn
dyków  m asy upadłości papierni Moesa w  
W ierbee pod Pilicą: adw okata Jana Szpakow- 
skiego i w ydaw cę, Stanisława Areta z W ar
szaw y, oraz adm inistratora M ieczysława Ko- 
śmińskjego, za niewypłacalne należności pra
cownikom i lekceważenie swych zobowiązań.

Za to samo ukarani zostali: Henryk Len- 
der, dyrek tor fabr, opraw ek elektr. „Znicz" w 
Olkuszu i kierow nik fabryki, Nikodem Pin- 
czew ski grzyw ną po 100 zł. z zamianą po 

.1 0  dni .aresztu każdy , (r) . . .

Brak rohołniKów rolnych
w Niemczech

Z Berlina donoszą:
W rolnictw ie niemieckiem zauw ażyć się 

daje brak fachowych sił roboczych przy ro
botach wiosennych. Zapotrzebow anie w ynosi 
15-000 ludzi. B rak ten pow stał skutkiem nie
dopuszczenia robotników sezonow ych z Pol
ski.

Dziecko wpadło do kotła
x  g |o t i« a f « i€ Q  z u p a

Z Prudnika donoszą: W  domu rolnika P a 
w ia _ Apostela w Rzymkowicaoh zdarzy ł się 
tragiczny w ypadek. M ianowicie w czasie 
p rzygotow yw ania ,,świniobicia“ do kuchni 
wbiegło czworo dzieci, przyczem jedno z nich

a to 3-Ietnl synek robotnika Nowotnego po
tknął się i wpadł do znajdującego się obok 
pieca wielkiego kotła z gotująca się zupą. —
W skutek poparzenia dziecko w strasznych 
boleściach zmarło.

Jak poprzednio donosi! śm y, w dniu 4 bm. 
o godzinie 7,26, przytrzym ano na dw orcu ko
lejowymi w Św iętochłow icach kobietę, jadącą 
bez biletu.

O dstaw iana do K om isariatu Pol. w  Swię- 
■tochtowieach, W ydziału . Śledczego, oraz sę
dziego do dochodzeń w Król, Hucie, ukryw a 
nadal sp ry tn ie  tajem nicę w yjaw ienia sw oje
go nazw iska, wobec czego należy przypusz
czać, że w spom niana nie chcąc zdradzić  się 
— praw dopodobnie uciekła z klasztoru luib 

...domu popraw y, co w skazuje jej krótko 
ostrzyżony w łos oraz ubranie zdekom pleto
w ane jak  w skazuje poniżej podany rysopis. 
Możiliwem je s t także, że jest to w yrafinow a
na oszustka, uciekła z w ięzienia — chyba, że

■ ma się do czynienia z osobą um ysłow o cho
rą, na co jednak jej zew nętrzny w ygląd oraz
spryt nie wskazują.

R ysopis: w zrost 155 om., postaw a w ysm u
kła, włos ciemny, oczy szare, ubrana w dłu
gą ciemno brouzow ą suknię, krótki szary  ża
kiet, przepasany lakierow ym  paskiem, bluza 
w  pask:, na głowie husteczka czerw ona kra
kow ska w kw iatki, pół śniegowce.

Dla ułatw ienia stw ierdzenia nazwiska, 
uprasza się o podani® sędziemu śledczemu 
przy sądzie w; Krń!. Hucie jakiejkolwiek bliż
szej informacji, (b)

flb)

62 !cifigawJcśn1a£ztta przed sądem
pod zarzutem namawiania do zamordowania je) męża

P rzed  Sądem  O kręgow ym  w Katowi- której akt oskarżenia zarzucał nam awia- 
cach odpow iadała 62-letnia w ieśniaczka nie sw ego m ęża Szczepana do zam ordo- 
Rozalja H orstow a z W ielkiego Chełmu, wania niejakiego Antoniego Wieczorka.

P o n te m  oskarżona nam aw iała rzekom o 
niejakiego MoHa z Janow a, w ystępujące
go w roli sp iry ty sty  ck> zam ordow ania nie
jakich Kempki, W ycieśloka i Kłeczka, 
przyczem  obiecała Mollowi w ynagrodze
nie. Leciw a w ieśniaczka m iała proces ze 
sąsiadem , w  którym  W ieczorek, Kempka, 
W yciśiok i Kłeczka mieli w ystępow ać Ja
ko świadkowie.

Szczepan H orst zaczaii się na W ie
czorka, pow racającego z pracy i w y strze 
lił do niego 5-krotnie z karabinu wojsko
wego, raniąc go w prawe udo. Zamacho
wiec został rozpoznany i a resztow any. 
W tenczas H orstow a podała jako spraw cę 
usiłów anego zabójstw a Kleczkę, jednak 
dochodzenia nie potw ierdziły  jej o skarże
nia. H orst popełnił w  w ięzieniu samobój
stwo.

C iekaw a ta rozpraw a została jednak 
odroczona, gdyż głów ny św iadek W ie
czorek nie stanął, (s)

oszukał sędziego, policjanta I zarząd szpitala *
yZieslwcghany w y p a d e fc  w  Jiw ólew s& iei M a c ie

Dnia 4 bm. został p rzy trzym any  na 
gorącym  uczynku kradzieży kieszonko
wej na szkodę Józefy Mrozowej z W iel
kich Hajduków, znany złodziej kieszonk. 
Michał Koziara, zam ieszkały w Sosnow 
cu, ul. T atrzańska 22.

K radzieży dopuszczał sie wspólnie z 
dotychczas  ̂ nieujętym  kolegą. P o
nadto podejrzany jest o dokonanie k ra 
dzieży w dniu 30 m arca br. na przystanku 
tram w ajow ym  w W ielkich Hajdukach na 
szkodę radcy Zakładu Ubez,p. w Król. Hu
cie Zdzisław a W yżnlk 'ew icza którem u 
skradł z  kieszeni 510 zł.

Mimo udowodnienia mu przez św iad
ków, nie przyznaw ał się do popełnienia 
kradzieży. D oprow adzony w dniu 6 bm. 
o godz. 11,20 do sędziego śledczego, na 
widok otoczenia dostał nagie ataku epi
leptycznego, rzucając sie na podłogę, g ry 
ząc wargi, tocząc pianą z ust i krw aw iąc. 
Sędzia _ w ezw ał pogotowie ratunko
we. które odwiozło chorego pod eskortą 
polickmta do szpitala miejskiego w Król. 
Hucie, gdzie lekarz po zbadaniu ośw iad
czył poiiojantowi. że przyw ieziony Ko
ziara pozostanie na przeciąg jednego dnia 
w szpitalu.

Sędzia śledczy, zaciekaw iony stanem  
zdrow ia Koziary, naw iązał rozm ow ę tele
foniczną ze szpitalem  miejskim i dowie
dział się ku sw em u zdziwieniu, że kie
szonkow iec oszust i spry tny  sym ulant, 
którem u życzy ł sędzia najrychlejszego 
pow rotu do zdrow ia, by go jakna:rychlej 
przesłuchać — czuł sie zupełnie zdrów  i 
zo sta ł \v y p :iszc7 o n v  na w o ln o ść .

W idocznie Koziarze częściej udaw ały  
sie jego tryki — dość że tu nabrał w tym  
w ypadku w ładze — w pikantny spo
sób. (b)



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Siostrzeniec księcia Beaufort I nieśiub- 

ay syn króla Ludwika XV, Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na ga
lery w Tuloaie, skąd próbował zbiec przy 
pomocy swego przyjaciela Wiktora. — 
Ucieczka nie udała sle i obaj zostali schwy. 
tani. Wiktor osadzony został w BastyP, 
a Marceli skazany na śmierć. O wyroku 
śmierci rozmawia dozorca Rochelle z  ka
tem Lorenzo.

—  Protektorów ? K ogóżby tniął? 
M uszkieter został odstaw iony do Pa
ryża, porucznik d‘A sim ont wczoraj 
powrócił —  odpow iedział R ochelle, a 
innego przecież niema.

—  Ja w iem  tylko tyle, —  odparł 
kat —  że wczoraj w ieczór widziałem  
porucznika pod kaźnią deskową. —  
Njósł on w ięźniow i kołdrę, ciepły 
odzież, poniew aż jest zimno, i butel
kę wina.

R ochelle wybuchnął.
-— Porucznik d‘Astm ont? —  zapy

tał niedowierzająco.
L orenzo skinął głow ą potakująco.
—  W idziałem  go  —  rzekł.
—  Co to znaczy? Porucznik d‘Ąsi- 

m ont? A jego jakie licho opętało?
—  T o też pom yślałem  sobie, że 

w ięzień m usi m ieć gdzieś jakiegoś 
dobrego protektora —  pow tórzył L o
renzo, odchodząc.

R ochelle pozostał zam yślony.
—  Protektora —  m ów ił do siebie

—  porucznik d‘A sim ont ?... co się to 
dzieje?... I egzekucja odłożona?... D o  
szatana, co to znaczy? W yrok zapadł, 
to  przecież nie są żarty, powinien być 
w ykonany! K om endant m usi w tern 
coś mieć. N ie m oże ułaskawić ska
zańca, tak daleko jego władza nie się
ga. D laczegóż jednak nie odbywają 
egzekucji?

R ochelle od szed ł.. U dał się w  stro
nę, gdzie nad baseńerii leżały kaźnie 
deskowe. Przekonaw szy się, że war
ta stała ciągle przed kaźnią więźnia, 
powrócił do sal, w  których tym czaso
w o pełnił lżejszą służbę jako doglą- 
dacz.

Marceli niemniej od Rochella był 
zdziw iony ulgam i, jakich doznawał.

W izyta oficera dowiodła mu, że go 
chciano ochronić od męczarni kaźni 
deskowej. Porucznik d‘A sim ont, gdy  
przyniósł mu ciepłą kołdrę, ciepłą 
odzież i butelkę wina, nie w szedł z 
nim w  rozm owę, ośw iadczył tylko, że 
te przedm ioty w  im ieniu komendanta 
przynosi.

B yć m oże —  m ówił sobie Mąrceli
—  postępują z nim w  ten sposób  
jedynie dlatego, żeby nie umarł w  tern 
okropnem miejscu, gdyż zim no i m ę
czarnie m ogłyby uprzedzić wyrok  
i sprowadzić śmierć w ięźnia, gdyby  
mu nie dano pom ocy.

—  O czekiwała go śm ierć; chociaż 
wyrok nie został mu jeszcze ogłoszo
ny, M arceli był tego  pewnym .

M yśl ta nietyle go  dręczyła, ile nie
pew ność o losie Adrjanny i W iktora, 
którzy w skutek usiłowań ratowania go  
popadli w  nieszczęście.

W szystk ie jednak próby dow iedze
nia się czegoś pod tym  w zględem  od 
dozorcy kaźni deskowej były darem
ne. N ie dawał on żadnej odpowiedzi 
na odnoszące się do tego  pytania.

Marceli zrobił sobie z kołdry po
słanie, które łagodziło  twardość kan
tów  desek i odziaw szy się ciepło, po
łożył się na niem. Część wina wypił, 
a resztę pozostaw ił n'a "dzień następ
ny. Trunek ,który mu po raz pierw
szy od tak długiego czasu podano, w y
warł skutek cudowny. Całą noc prze
spał spokojnie.

Gdy zrana wszedł do niego dozor
ca, przynosząc mu chleb i wodę, za
stał go nie tak wycieńczonym , jak 
przedtem. Marceli zjadł chleb, aby 
go nie pozostaw ić na pastw ę szczu
rów, a resztę wina w lał do w ody j ga
sił nią pragnienie.

O m ożebnośći jakiegokolwiek ra
tunku nie m yślał wcale. D rzw i i za

72) kratowany otw ór jego kaźni były 
dzień i noc strzeżone. O wa tajemni
cza istota, która mu się tu i owdzie w  
zakładzie galerniczym  ukazywała, nie 
m ogła się do niego dostać, droga do 
niego była przecięta.

Dozorca przyniósł mu w południe 
ciepłą polewkę. Dla M arcelego było  
to potwierdzeniem  domysłu, że posta
nowiono utrzym ać go  przy siłach do 
dnia egzekucji. Gdy jednak w ieczo
rem drzwi jego kaźni otw orzyły się 
znowu i wszedł porucznik d‘Asimont, 
przynosząc mu znowu w ino i jeszcze  
jedną ciepłą kołdrę, w yjątkow e to po
stępow anie zadziwiło go jeszcze bar
dziej.

W stał.
—  W idzę, jak pan dobrym jesteś 

panie poruczniku —  rzekł —  dziękuję 
pa nu za w szystko, co dla mnie czy
n isz! Pom yślisz pan zapew ne, że nie
w iele pana może obchodzić w dzięcz
ność więźnia, ale nie w szyscy w ięźnio
w ie są zarazem winnymi.

—  W iem , co chcesz przez to  po
w iedzieć, Marceli Sarkomie —• ubole
wam  nad tobą i twoim  losem  —  odpo
w iedział porucznik d‘A sim ont, który, 
jak się zdawało, przybył konno do 
kaźni deskowej, bo za drzwiami sły
chać było rżenie konia, a oficer miął 
szpicrutę w  ręku —  nie dziękuj za tę 
drobną przysługę, którą ci oddaję.*, 
czynię to chętnie.

—  Słow a te życzliw e, panie po
ruczniku —  rzekł Marceli w zruszo
nym głosem  —  dodają mi ‘ odwagi, 
abym zaniósł do pana pewną prośbę. 
D o tej chwili jestem  w zupełnej nie
świadom ości, jaki los spotkał m uszkie
tera, przyjaciela, który się dla mnie 
pośw ięcał i tę młodą Osobę, która z 
taką odw agą i poświęceniem  pomoc 
mi niosła. Jeżeli panu wiadom o o  
tych osobach, panie poruczniku d‘Asi- 
mont, to uczyń mi pan łaskę i chciej 
pow iedzieć, co się z niemi stało?

M uszkieter W iktor Delaborde zo
stał przezem nie odtransportowany do 
Paryża, gdzie, jak sądzę, nię spotka
ła go  zbyt ciężka kara —  odpow ie
dział d‘A sim ont, a owa młoda, z szla- 
chetnem pośw ięceniem  osoba —  jak 
słyszałem  -— udała się do Paryża, aże
by tam uzyskać tw oje ułaskawienie, 
Marceli Sarbonne.

—  Godnem to jest mojej szlachet
nej Adrjanny —  rzekł Marceli wzru
szony —  nie wyrzekła się ona dotych
czas nadziei ocalenia mnie i nie cofa  
się przed żadnym środkem, przed żad
ną próbą, przed żadnem niebezpie
czeństw em , ażeby mi dopomóc.

—  U zyskała od komendanta odło
żenie egzekucji i m ó ie  jej się uda uzy
skać skasowanie wyroku. M ożesz być 
dumny z tego, że masz takich przyja
ciół, Marceli Sarbonne.

—  Tak, masz pan słuszność! D um 
ny jestem  z takiej miłości, jest ona dla 
mnie nagrodą za ciosy, którem i los  
mnie dotyka. A jeżeli nie zostanę oca
lony, jeżeli się nie uda uzyskać uła
skawienia, to umierając, będę miał tę 
pociechę, że B óg  mi pozw olił znaleźć 
dwoje ludzi, którzy starali się o to, 
ażebym  nie zw ątpił i nie Stracił wiary 
w  m iłość i przyjaźń.

—  N iew iele m ogę uczynić dla ulże
nia twojem u ciężkiem u losowi, Mar
celi Sarbonne. D ow iedziałem  się od 
tw ego przyjaciela, jakie przechodziłeś 
koleje, uczułem w ięc, że powinienem  
postarać się przynajniniej o to, abyś 
nie był pozostaw iony w zupełnem po
zbawieniu w szystkiego, jak ci zbrod? 
niarze, którzy tutaj ponoszą zasłużo
ną karę. W eź tę kołdrę. N oce teraz 
zimne. W eź wino, ażeby woda była 
przyjemniejszą do picia, a jeżeli masz 
jeszcze jakie życzenia, objaw je.

—  N ie mam innego życzenia, pa
nie poruczniku d‘Asim ont, pragnę tyl
ko, aby. pańskie w spółczucie dla mnie 
nie naraziło pana na jaką przykrość.

—  T o, co czynię, upoważnił mnie 
czynić komendant.

—  W ięc i ten szlachetny człow iek  
zna przyczynę m ojego uwięzienia?  
Mnie zapewne nie dowierzał, gdyż  
w ięzień nie m oże wym agać, ażeby do 
słów jego przykładano wiarę, gdy jed
nak W iktor Delaborde i pan poświad
czyliście, że w istocie jestem  na gale
rach niewinnie, to m usiał uczuć, że 
mnie ciężki, niezasłużony los dotyka. 
A  chociaż dla ocalenia mnie nic nie 
może uczynić, nie będzie jednak Mar
celego Sarbonne stawiał w  swojem  
przekonaniu na równi z innymi galer
nikami, z których nie każdy na takie 
zasługuje współczucie, jak biedny kre- 
ol D iego  i jak Marceli Sarbonne, któ
ry nie zdoła już pom ścić się za swoją  
mątkę, za Greka Ąba Koronosa i za 
siebie na potężnym  Beauforcie, opły
wającym w  dostatkach, bezkarnie po
pełniającym zbrodnie, tryumfującym  
i szczęśliw ym  1 On zw ycięża poruczni
ku ĆTAsimont, on pozostaje na Wyso
kiem stanowisku, a ja ginę w  walce 
nierównej, ponieważ on miał dość po
tęgi, ażeby mnie zgubić i zgładzić. 
T o jednak niech panu będzie wiado- 
metn, na to przysięgam  i w  tej jesz
cze chwili, że jeśli niebo osw obodzi 
mnie, jeżeli pozostanę przy życiu, bę
dę miał przed sobą tylko jeden cel, 
będę dążył do tego, abym m ógł Beau
forta zdem askować, zedrzeć ten  
płaszcz książęcy, którym okrywa swe 
zbrodnie i strącić go  -z tej w ysokości, 
na jakiej się znajduje.

—  Życzę powodzenia twej słusznej 
sprawie, Marceli Sarbonne. Okazu
jesz się n ieugiętym  pod w pływem  cio
sów  życiow ych, jesteś w ięc człow ie
kiem zdolnym do spełnienia podob
nego zadania —-  odpow iedział oficer 
—  niebezpieczeństwo, które w isi nad 
twoją głow ą, jest w ielkie, jednakże...

W  tej chwili porucznik d‘Asim ont 
zamilkł. M arceli spojrzał ku drzwiom  
które się otw orzyły... ponury wyraz 
jego twarzy świadczył, że ujrzał coś 
takiego, co w nim w stręt budziło.

Oficer odwrócił się także i spoj
rzał na drzwi. Ukazała się w  nich po
stać dozorcy Rochella.

—  Piękne rzeczy, daję słowo? —  
pow ażył się zawołać Rochelle —  ofi
cer zdaje się być w  przyjaźni z galer
nikiem.

Zaledwie dozorca uniesiony w ście
kłością w ym ów ił te słowa, gdy spadło 
»a niego dotkliwe uderzenie szpicru
ty, którą porucznik d ‘A sim ont trzy
mał w  ręku.

Rochelle zachwiał się i cofnął. Ale 
d'A sim ont pow tórzył uderzenie i w y
chodząc za cofającym  się dozorcą z 
kaźni deskowej, uderzył jeszcze raz 
trzeci przez twarz i głow ę zuchwalca.

D ozorca kaźni deskowej, będący  
świadkiem tej bolesnej, danej Rochel- 
Ipwi nauczki, zamknął za oficerem  
drzwi kaźni.

Zmierzch już zapadał.
—  M asz zapłatę za szpiegowanie 

i za zuchwałe słowa, dozorco! —  rzekł 
pełnym energji głosem  porucznik —  
a teraz ruszaj mi z drogi, bo jeszcze  
raz pokosztujesz mojej szpicruty.

Rochelle pochylił się i zasłonił rę
kami twarz. N ie miał czasu ani sło
wa więcej powiedzieć, tak szybko i 
niespodziewanie spotkała go kara.

—  Styzeż się mnie, dozorco! —  
wołał d ‘A sim ont dalej, dosiadając ko
nia, którego mu żołnierz przytrzym y
wał —  poważ się raz jeszcze mnie za
czepić, a zobaczysz, jak na tern w yj
dziesz! Już oddawna zauważyłem , i e  
jesteś człow iekiem  złym, korzystają
cym z każdej okazji wywarcia na kimś 
swojej złości 1 Sprawiedliwym  być po
winieneś, a nie złośliwym . — Niech  
ci o tern przypomina nauczka, jaką 
otrzym ałeś odemnie.

Porucznik d ‘Ąsim ont odjechał.
Dozorca kaźni deskowej odszedł, 

nie m ówiąc ani słowa. Żołnierz, który

trzym ał konia, poszedł za oficerem. 
T ylko Rochelle i szyldwach pozostali 
w bliskości drzwi kaźni deskowej.

U płynęła m oże minuta.
—  D osta ło -się  wam ! —  roześmiał 

się szyldw ach'—  nie zaczynajcie z po
rucznikiem d‘Asimont.

Rochelle w yprostow ał się. N a twa
rzy jego były grube pręgi-

R ozw ścieczony bólem dozorca 
zgrzytnął głośno. W zrok jego zwra
cał się błędnie dookoła, a pięści zaci
skały się kurczowo. Teraz dopiero  
zaczynał przychodzić do siebie ł .z y  
bezsilnego gniew u popłynęły mu z  
oczu, z których tryskały płom ienie 
nienawiści.

N agle odszedł szybko, oddalając 
się od kaźni deskowej.

—  O dpokutujesz mi za to! —  mruk
nął, podnosząc groźnie p ięśd  —  przy
sięgam , że nie będzie ci to darowane.

Zdawało się, że w  tej chwili posta
nowił już, co ma począć. Pośpieszył 
na plac zakładu. Ból, jaki mu sprawia
ły uderzenia szpicruty, powiększał 
jeszcze bardziej jego  w ściekłość. N ie  
był zdolnym m yśleć spokojnie. W  
kilka chwil potem  znajdował się już w  
gm achu komendantury. W biegł po 
schodach na górę i znalazł się w m o
m encie w  ośw ietlonym  lampą pokoju  
komendanta.

Generał M irepont, który jeszcze 
siedział przy biurku, spojrzał na niego  
zdziwiony zmianą zaszłą w  jego fizjo- 
gnomji.

—  Co się z tobą stało? —  zapytał.
Rochelle nie m ógł tchu zbijać. W y 

m ów ił kilka nie mających związku  
wyrazów.

—  Przedew szystkiem  uspokój się, 
dozorco! —  rzekł komendant.

—  T o rzecz niesłychaną, panie ko- 
mendanęię... dopuszczono się na innie 
gwałtu,., pan porucznik d‘A sim cnt...

—  Skąd się w zięły  te pręgi na tw o
jej głow ie i twarzy? —  zapytał gene
rał Mirepont.

•—  T o od szpicruty pana porucz
nika.

—  Jak to się stało? O pow iedz  
szczegółow o, dozorco.

Rochelle opowiedział zaszły w y 
padek.

—  Jeżeli tak,-to strzeż się, żeby cię 
to nie spotkało po^ raz drugi! —  
rzekł kom endant —  nie zapominaj, że 
jesteś tylko dozorcą w ięźniów  i że nie 
masz prawa napom inać sw oich przeło
żonych, a tembardziej w ystępow ać  
przeciwko nim. N a przyszłość, nim  
popełnisz coś tak nierozsądnego, udaj 
się do mnie, dozorco, złóż raport, a 
do mnie będzie należało zadecydow ać, 
co ma nastąpić.

—  Czynię to teraz panie kom en
dancie. Upraszam  o ukaranie pana 
porucznika.

—  Pan porucznik d‘A sim ont z m o
jego upoważnienia zaniósł w ięźniow i 
kołdry i w ino, dozorco.

Rochelle skam ieniał na te słowa; 
oczy jego otw orzyły się szeroko.

—  W ięźniow i w kaźni deskowej?  
—  szepnął.

—  Zresztą nie wpływ a to bynaj
mniej na naganność tw ojego postępo
wania —  m ów ił generał M irepont da
lej —  jeżeli chcesz, abym rozpoczął 
śledztw o co do tego  wypadku, to skut
ki dla ciebie będą wcale niemiłe. D o 
stałeś szpicrutą i jeszcze będziesz ska
zany na karę.

—  A le ten w ięzień, panie kom en
dancie, został przecież skazany na 
śmierć —  rzekł Rochelle — a tu się  
jakoś na to zanosi, że mu ujdzie na 
sucho.

—  Co się z nim stanie, to do cie
bie nie należv! Brałeś udział w  głoso
waniu, wyrok zapadł! Ta skorzystałem  
z prawa, które mi służy do ozna
czenia dnia egzekucji. M yśl tvlko o  
tern. żebyś na przyszłość postępował 
tak, jak ci każe obowiązek!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wielkie połary w Małopolsce
W Brelofemu sito iął magazyn soli - WwalTareopolsWem pożary zniszczyły 2 wsie

B o r y s ł a w ,  6 . 4. , ' ł 
W płatek o godz. ],30 w  nocy w  ma

gazynach państwowej zupy solnej w 
Drohobyczu wybuchł olbrzymi pożar. 
Ogień objął 7 magazynów, które uległy 
całkowitemu zniszczeniu wraz z 28 w ago
nami soli, przygotowanej do w ysyłki. Po
nadto ogień zniszczył 15 wagonów soli. 
Ogólne straty sięgała 100.000 zł. Dzięki 
energicznej akcji ratunkowej zdołano ura
tować przed zniszczeniem inne magazy
ny i zabudowania.

W edług przeprowadzonych na miejscu 
dochodzeń, pożar powstał skutkiem w a
dliwej budowy komina, służącego do 0- 
grzewama jednego z nugazynów , lub też 
z powodu nieszczelności przewodu komi
nowego. Akcja ratunkowa trwałą do ra-

c* V • W ni6i tK5zJał w szystkie od-
b v c k L ^  v v OSini0.VVei z ś w ia tu  droho- 

czasie akcji został ciężko
żarnei r ?  , borvsławskiel straży po- 
D rrL tinH 1 , Gembarowski. którego 
i„rn ^.;aia w Hąca -te ściana. Łuna oo- 
metrów 71,3 w pTomten'u 12 kila* 

Z Lwo-wa donoszą:
piptek po południu w e wsi Deny- 

f"™ w  Pow . Tarnopolskim wybuchł w  
Jeanem z zabudowań pożar, który z wlel- 
x,.1j SZy  , 'a przeniósł się na sąsiednie 
budynk.] i w  krótkim czasie objął znaczną 

e .c  w -i, niszcząc około 150 zabudowań, 
wo chora " !l zgim?ła 1 kobieta umysło

m‘otece pożaru przybyli przedsta- 
t l i l r - i .  * z wicewojewodą tarnopol- 
w ow lJ"tow t-D ziew ałlow skim  na czele, 
„ u  i zar/-adztli na miejscu Zorgąnizowa- 
n e akc.u ratunkowej dla ludności. Woje
woda polecił udzielić mieszkańcom spalo
nej wsi zapomogi pieniężnej i przyrzekł

dalszą pomoc w cehi odbudowania znisz
czonych budynków.

W tym samym dniu wybuchł pożar 
w e w si C zyzów w pow. Złotowskim, ni
szcząc 30 budynków.

Oba pożary powsjr.lv w czasie przy
gotowywania pieczywa świątecznego z 
okazji przypadających wkrótce świąt 
grecKo-katolickich.

SCRAJY
‘\ ZE

iŚWIATA

Delegacja polska na Litwie?
Jmformarie prasy GowieńsMci i rysf t ie i ♦  ^  #

Z Rygi donoszą: _ _ W e d łu g  ry sk ie g o  d z ie n n ik a  „S ie-
K o w ień sk i d z ien n ik  , ,R ita s “ in fo r- vvodnia“ , d e le g a c ja  ta k a  na L itw ę  ju ż

P o  k ró tk im  p o b y c ie  w  K o -m u je , że w  n ied łu g im  czasie  d o  K o 
w n a  p rzy b ęd z ie  p o lsk a  d e le g a c ja  z 
W iln a , k tó ra  sk ład ać  się  b ęd z ie  z  re k 
to ra  w ile ń sk ie g o  u n iw e rs y te tu  i dw ó ch  
se n a to ró w  z IB. B. D e le g a c i ci m a ją  
k re w n y c h  na  L itw ie , ale ich w iz y ta  
d o ty c z y  n ić ty lk o  sp ra w  ro d z in n y ch .

p rzyby ła .
w nie, d e leg ac i ro z je c h a li się na  p ro 
w in c ję  do  sw o ich  k re w n y c h , —  zie
m ian.

S fe ry  o fic ja lne  u d a ją , że nic o d e 
leg ac ji p o lsk ie j z W iln a  nie w iedzą .

KI® fesf pracownikiem umysłowym ?
Z a s a d n i case o r z e c z e n i e  $ a d u  f f l m w y ż s z e g o

— Z B °goty w południowej Ameryce do
noszą, że po 16-dniowei wędrówce w niezwy
kle trudnych warunkach przybył do miejsco
wości Buenaventura amerykanin Marshall 
ostatni pasażer samolotu koluinbrskiego, któ
ry uległ katastrofie w połowie marca w nie
dostępnych górach. Pilot .  obserwator i dwóch 
pasażerów poniosło śmierć na miejscu. Mar
shall wędrował przez bezludne okolice, ży
wiąc się korzonkami i owocami dzik0 rosną
cych drzew, zanim zdołał przybyć do Buęna- 
ve:itury.

— Pod miejscowością Watna - Joekull we 
wschodniej Islandii od kilku dni powtarzają 
się gwałtowne wybuchy wulkanu. Wielki słup 
ognia przebił się przez lód. a strumienie la
w y wydostają się bez przerwy na powierz
chnię. Płomienie wulkanu widoczne sa w sto
licy Islandii Obserwatorium sejsmograficzne 
ocenia wysokość słupa dymu i popiołu, w y
dostającego sic z wulkanu na 17 km.

— Z Kantonu donoszą, iż policja tamtej
sza wykryła szeroko rozgałęzioną organiza
cję komunistyczną, która ostatnio rozwijała 
bardzo ożywioną działalność. Ogółem aresz
towano 800 komunistów.

Z W arszaw y donoszą: *
W zw iązku zc sporami, p o w s ta ją c e j  przy 

Zakwalifikowaniu pracowników do kategorii 
pracowników umysłowych lub fizycznych. 
Sąd Najwyższy wydał orzeczenie, które jest 
precedensem przy określaniu k ry teriów  kw a-

biera, lub jaki mu pracodawca nadaje. Drugi 
w yrok Sądu N ajw yższego w tej sanrej dz'e- 
dzittie orzeka, że o zaliczaniu pracow nika do 
kategorii nracow ników  um ysłowych i fizycz
nych może rozstrzygnąć tylko rodzą! czyn
ności. jakie według umowy z pracodawcą ma

lifikacyj, O kwalifikacji pracow nika rozstrzy- ' spełniać, a nie to, jaki® czynności potrafiłby 
ga rodzaj czynności przez niego przew ażają- wykonywać na skutek nabytych wiadomości, 
co spełnianych, a nie tytuł, jaki sobie przy- praktyki łub kwafifikaCyj.

Płic. Sfawefs premierem?
Z W arszaw y  donoszą:
P r szes B. B. pułkownik S taw ek spędził 

św ięta wielkanocne w Jugosław ii. W edług 
kursujących pogłosek, byt to wypoczynek  
przed objęciem przez niego stanowiska pre
miera Podobno nominacja p. Sławka została 
Zdecydowana, jeszcze przed świętami. W edk  
mnych pogłosek, p. S taw ek miał w yszukać w 
Jngos.aw ii miejsce 'kilkutygodniowego poby- r-fcAf4. 
tu dla mm. Płtsłidskiego, który poied-zie fant re s c u  
^ , X ! Z y 1 francuskiego ministra Spraw Za, 
granicznych Barthon.

Krytyczne położenie w Rumunii
rwyroftu id p r o c e s ie  o  a a m a rfk  n a  p r e m ie r a

Z Bukaresztu donoszą. go rządu. Premjer sam ośw iadczył przed-
W yrok w procesie o zamach na byłe- stawicielom prasy, że pogłoski te są nie

go premiera Ducę w yw ołał niezwykle prawdziwe, dodał jednak, że sytuacja jest 
krytyczną sytuację polityczna. Premjer bardzo poważna.
Tatarescu złożył królowi Rarołowl szcze- W kołach politycznych utrzymują, że  
gółow e sprawozdanie z sytuacji. Po au- premjer zażądał od króla, ażeby, po przy- 

tej rozeszła się pogłoska, Iż Tata- jęciu przez izbę, ustawy o ochronie pari- 
złożył na ręce króla dymisję całe- siw a, wystąpił z apelem do narodu ru

muńskiego, zapowiadającym, iż rząd Ta- 
tarescu stosować będzie ustawę pow yż
szą z największą energią i wzywającym  
naród rumuński do spokoju i rozwagi. W 
razie, gdyby król nie zgodził się na po
w yższe żądanie, rząd poda się do dymi
sji, Ponieważ narodowa partja chłopska 
obecnie niema widoków na objęcie ste
rów rządu, mówi się o  prowizorycznym  
rządzie generała Avarescu.

Gabinet Tatarescu miał się podać do 
dymisji, król Karol jednak dymisji nie 
przyjął. Minister spraw zagranicznych 
Titulescu ośw iadczył, że nie weźmie u- 
dzjału w nowym rządzie, jeżeliby premjer 
Tatarescu ustąpił. Niektóre pisma węgier
skie podają sensacyjną wiadomość, jako
by król Karol zamierzał przyjąć na au
diencji przywódcę „Żelaznej Gwardji“, 
Codreanu. W razie ustąpienia gabinetu, 
Tatarescu istnieje możliwość powołania 
do władzy gabinetu mniejszości, — mar
szałka Arareścu i Gogi. a i:

t l i l i ! B e c k  u& a s ię
«*© Bokerenio

Z W arszaw y donoszą;

emskiej b h v w n' ss^ ń 0'{icjahie’i agencji fran- 
czatkii mó- w końcu kwietnia lub na PO- 
nvch nłk r  p.0 |ski minister Spraw Zagranlcz- 

w  eck l,da do Bukaresztu.
reckiecn* mile-20 zhieS»'8 się tam z wizyta tu" 

ministra spraw zagranicznych.

Kto |csf najpopularniejszą osobistością na kwiecie?
C ie E c a w o  a n k i e t a  w  A m e r g c e  H

Z Nowego Jorku donoszą:
N ow ojorska szkoła dziennikarska roziptsa- 

ta w śród uczniów sw ych ankietę na tem at: 
„Kto jest naipopnlarnieiszą osobistością na 
św iecie". W odpowiedziach nadesłanych przez 
słuchaczy, najwięcej głosów uzyskali R o o s e -  
velt — 100, Hitler 99, pułkownik Undbwgh

90, MussoPni 78, burm istrz now ojorski La Gu- 
ardia 67, kierownik N. R. A. generał Johnson 
65, Babe Ruth, najw ybitn iejszy  am erykański 
gracz w  piłkę base-b.ąH 35, Dollłuss 34, Greta 
Gairbo 34,' by ty  kandydat dem okratyczny na 
prezydenta S tanów  Zjednoczonych i byty gu
bernator stanu Nowy Jork. Alfred E. Smith

29, — reszta głosów padła na Stalina (23), 
księcia Walji, Henryka Forda, boksera Car- 
nerę, znanego bankiera MÓrgana j kijka 
gw iazd filmowych. Najmniej głosów, bo za
ledwie po 5 uzyskali Bcrnad Shaw i byty 
burm istrz Nowego Jorku Jim m y W alker.

H n n t o \

r, , s - o .  S.
morzem ° ryCJ Siedzi nad ? ° orze™ ..! widzi na wo-
t n r l  pr0znT  dobrze za
korkow aną flaszkę z wi-
na a w  niej kartkę.

■— Aha. wieść!... —
• —  ^ oże iest to 0- 

sta .n ;a  w iadom ość r o z 
b i t k ó w ?

Nie nam yślając się
wielę, w ydobyw a ją z 
w ody, o tw iera i czy ta
papis na kartce: „Skoro
J4 o tw orzysz, przekonasz 
się, że wino w ypite — 
w ;ęę pow iedz: „Na zdro 
w ia .

d o b r y  g a t u n e k
r WINA.
Iks. przychodzi do

składu wina. — Chciał- 
bym irzy  flaszki wina 
Pogańskiego.

— C zego? Jakiego?
Pogańskiego? — dziwi 
się kupiec. —  Co to ta
kiego?

;—• Ano, nie chrzczone!

NAUCZYCIELKA.
— Podobno żenisz się 

z nauczycielką?
— Ale do czego! U- 

chowaj Boże! Już dla 
sam ego tego. że ile ra
zy  w ychodziłbym  z do
mu w :eczorem, , za każ
dym  razem  zadałaby q- 
demnie kartk i z uspra
wiedliwieniem od rodzi
ców.

TU WYCIACI

—  9 6

W iedział, że wyznanie, które teraz uczynił S y 
donii, było niesłychaną śmiałością. B y ł pewien, że 
się odwróci od niego z dumą i pogardą.

Tak się jednak nie stało. Przeciwnie, w ytrzy
mała jego spojrzenie, którem pieścił jej uroczą po
stać. Potem  uśmiechnęła się do niego i spojrzała 
nań z takim wyrazem , że przestał na chwilę oddy
chać, a do tw arzy napłynęła mu krew.

Sydonja zw ierzyła mu się z projektem, o któ
rym już od dawna marzyła.

Chciała mianowicie, by H orowicz zrobił jej 
portret.

Powodem , który ją popchnął do powzięcia tego 
postanowienia, było po części pragnienie prowadze
nia w  dalszym ciągu flirtu z młodym malarzem  
i rozkochania go w  sobie jeszcze więcej, a w  nie
małej mierze próżność oraz zazdrość na tnyś! o tem, 
że jeden z malórży uznał Olgę za godną pozowania 
mu i to do portretu Madonny.

C zy jej piękność nie była na tyle niezwykłą, by  
ją uwiecznić na płótnie?

Ale nie do portretu Madcnny pragnęła ona po
zow ać!

—  Będzie mnie pan malował — rzekła do B o
rowicza. — Ale ja nie chcę portretu.

W spomniał mi pan raz o tem. że pragnąłby na
m alować Loreley, ale nie może znaleźć odpowied
niej modelki! C zy nie sądzi pan, żebym  ja mogła 
być tą modelka której panu notrzeba?

Horowiczowi zawrócił" się w głowie. N;e mógł 
uw ierzyć w p ieiw szej chwili w  tyle szczęścia.- -

—  93 -

dzie trochę ryzykowna, ale baron Piotrowski był 
przecież szlachcicem.

Oldze, która sama była uosobieniem dobroci, 
zdawało się, że w szyscy  ludzie są szlachetni i w spa
niałomyślni. Uważała w ięc za rzecz naturalną, że 
baron ożeni się z piękną, choć ubogą dziewczyną.

Nagie jednak przystanęła zamyślona.
To przez delikatność zapewne rozstał się z na

rzeczoną i umieścił w  Lipczycach, nie chcąc jej na
rażać na obm owę ludzką.

Przypom niały jej się słow a narzeczonego, któ
ry trzymał w ramionach najdroższą mu na św iecie  
istotę.

Sprzeczki zdarzały się i między^ narzeczonymi. 
Ale co mówi! baron Pietrow ski? Zc nie pozwoli 
jej się oszukiwać że jeśli będzie rozsądna, nie w yj
dzie na tem źle? A gdy będzie mu robiła jakieś 
trudności, albo nie dosyć uważała, to ją odeśle 
stąd?

Na co miała uważać? I jakie trudności mu 
czyniła?

Olga postanowiła nie m yśleć już o usłyszanej 
mitnowoli rozmowie.

Poco ma przypisyw ać niewinnym może sło
wom  jakieś ważne znaczenie?

A ostatecznie, co ją obchodziły sprawy barona 
i jego narzeczonej!

P ostanow iw szy nic mówić nikomu o podsłu
chanej rozmowie, udała się z powrotem do domu.
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Okryty, samoloty i s terów ce
ratos«9 pomoc rozbitkom z „Czeluskina"

Z M oskwy donoszą:
'  Z każdym  dniem różne grupy biorące u-

dziat w  .akcji ratunkow ej zbliżają się do obo
zu rozbitków „Czeluskina". A eroplany kon
centrują się w, różnych podstawach ratunko
wych na przylądku Wankerem i Wellen. —

S h j m n w  t e n i s i s t a

popełnił s a m o b ó js t w o
N ajsłynniejszy tenisista japoński Sato, k tó 

ry  na pokładzie parow ca „Hakone M aru" uda
wał się do Anglji, zniknął w  tajem niczy spo
sób. W  kabinie jego znaleziono list, w skazu
jący, iż Sato popełnił sam obójstwo- Po w y- 
jeździe z Japonii, Sato rozchorow ał się na 
okręcie.

P o tw ierdza  się w iadom ość o sam obójstw ie 
słynnego tenisisty, japońskiego, kilkakrotnego 
zdobyw cy cennych nagród m iędzynarodo
wych. Rito Sato znajdow ał się na pokładzie 
okrętu „Hakone M arti". P od  w pływ em  roz
stroju nerw ow ego słynny tenisista rzucił się 
z pokładu okrętu do morza.

e
Nowa afera szpiegowska

we Ffancii
Z Tułaniu donoszą o .natrafieniu na ślad 

nowej afery  szpiegowskiej, w  k tó rą  zamie
szany  by ł jeden z oficerów  pułku artylerii, 
stacjonującego w  tem  mieście. Jak  tw ierdzi 
„P etit Parisien", oficer ten pracow ał na rzecz 
■Niemiec, w ykradając ważne dokum enty, do
tyczące fortyfikacyj w  okolicach S tra ss ta rg a . 
Władz® w ojskow e zachow ują ścisłą tajem ni
cę w tej spraw ie.

U szkodzony łam acz lodów  „Lipkę" jes t na
praw iany  w szybkiem  tempie. Łam acz lodów 
„Krasin" podąża na pom oc rozbitkom . Wkrót
ce w  akcji ratunkowej wezmą udział sterów 
ce. W  obozie rozbitków  panuje w zorow a dy
scyplina. Lotnik Babuszkin, k tó ry  p rzybył na 
aeroplanie z obozu Schm iedta znajduje się ną

przylądku W ankerem , gdzie w kró tce zostaną 
skoncentrow ane w szystkie aeroplany, biorące 
udział w akcji. W kołach lotniczych z naj- 
w yższem  uznaniem mówią o locie Babuszkina 
na aeroplanie, który był naprawiany kilka
krotnie w  trudnych warunkach przez samego 
lotnika.

Wyprawa polska w góry Atlasu
i v Q r u s z « 9

Jak  Już donosiliśmy, na czerw iec i li
piec br. w yrusza  z K rakow a w ypraw a al
p inistyczna w  góry  W ysokiego Atlasu w 
Afryce. W ypraw a będzie w  górach Atla
su około 7 tygodni, przyczem  przew idzia
ne są działania zarów no aipinistyczno- 
sPortow e w  m asyw ie Toubkal (4200 m.) i

m K r o h o w a
Ouenkrime (4110 m.), Jak i egzotyczno- 
odkryw cze w  niemal zupełnie jeszcze nie
znanym  m asyw ie Aoulime (3860 m.) i Am- 
sod-M aaghal (4070 m.). Komitet organiza
cyjny tej w y p raw y  znajduje się w Krako
wie a tw orzą  go pp. J. Kiełpiński i J. A. 
Szczepański. Dla w ypraw y tej organiza-

O d p a i a i e d z i  J t e d a k c j i

I. H. Nr. 35.744. Insty tu t M uzyczny w  Ka
tow icach, ul. T eatralna 7.

25. Kończyce. Jeżeli chodzi o em ery turę , 
to należy się zw rócić do Ś l., Urzędu W oje
wódzkiego, W ydział Em erytur. Co do posa
dy, to nie m ożem y nic poradzić.

Jadwiga T. Spraw a może mieć ew entual
ne pow odzenie.

cje tu rystyczne francuskie okazały pełną 
przychylność i gotow ość udzielenia po
mocy.

U stalony -został skład ekspedycji. W  
w ypraw ie  m ają w ziąść udział: J. K. Do- 
raw ski, k tó ry  w raca  w  b. miesiącu z w y 
p raw y  w  Andy (Am eryka Południow a) po 
osiągnięciu wielkich, sukcesów), dalej J . 
Kiełpiński, K. P iotrow ski (ma zam iar po
lecieć do M aroka aw ionetką), i J. A. 
Szczepański z K rakow a, B. Chw aściński i 
J. W ojnisz z W arszaw y , J- Golez z Ljonu, 
S. Groński z Poznania i Z. Korosadowicz 
z Zakopanego.

W gmatwaninie poszlak i podejrzeń
Dalsze sceny krufininarinegio filmu framcus&iiê c*

Z P a ry ż a  donoszą:
Zeznania red. D ubarry  przed  sędzią 

śledczym  do tyczy ły  okoliczności, w  jakich 
Dubarry uzyska! od min. pracy Dalimiera 
znane pismo, polecające kasom ubezpie
czeń społecznych i towarzystwom  ubez
pieczeniowym  lokatę bonów zakładu za
stawniczego w  Bayonne. D ubarry  tw ier
dzi, że na prośbę Stawińskiego udat się 
w e w rześniu 1932 do m inistra Dalimiera. 
Dalimder zapytał, czy mu bardzo  zależy 
na całej tej spraw ie. Na to D ubarry  od

pow iedział, że istotnie jest zain teresow a
ny w  pozytyw nem  jej załatw ieniu, gdyż 
pertraktuje obecnie ze Staw ińskim  o 
sprzedaż „Volonte". Pod  koniec w rześnia 
nadeszła odpow iedź Dalimier, k tórą Du
b a rry  przekazał Stawińskiem u. Jaki uży
tek zrobił z niej Staw iński, o tem  dowie
dział się D ubarry  dopiero w toku docho
dzenia. Na pytanie, czy już w tenczas 
D ubarry  w iedział, że Staw iński jest oszu
stem, oskarżony odpow iada, że nie mógł 
o tem w iedzieć. O Stawińskim rozmawiał

■ - I
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ROZDZIAŁ LXIV.
ZA ŚLTPIO N A .

Zabawa na dochód domu dla położnic udała się 
świetnie, Sydonja została uznaną królową uroczy
stości.

Zajmowała się . ona ogromnie gorliwie urządze
niem całej zabaw y, jej-też przypisywano w głównej 
mierze udanie się jej.

M ężczyźni spoglądali z podziwem  i tajemnem  
pożądaniem na piękną kobietę, która nie szczędziła  
nadskakującym jej arystokratom czułych uśm ie
chów i zalotnych spojrzeń.

- Janusz był nieprzyjemnie dotknięty sposobem  
jej zachowania się, a hołdy, jakie jej składano, uwa
żał za obelgę dla siebie.

I znowu porów nyw ał ją w .m yśli z Olgą.
O, Olga nie byłaby z pewnością zochow yw ała  

się w  taki .w yzyw ający sposób. Jej w ystarczało,
że on ją kochał i podziwiał. On i dzieci, to był jej 
świat.

J  N ie.pragnęła wcale, hołdów świata, unikała na
w et wszelkich liczniejszych zebrań.

Sydonja zauw ażyła wprawdzie cień niezado
wolenia na tw arzy .Janusza, lecz nie obeszło ją to 
wcale.

Przeciwnie, chciała mu ona chociaż trochę do
kuczyć za okazywaną jej zaw sze obojętność i roz
wijała coraz w iększą kokieterję. Chciała się tez
pomścić na nim zo to, że pomimo jej woli nie chciał 
dotychczas oddać dzieci z domu.

Skład sądu tureckiego w Konstantynopolu, przesłuchują
cego aresztowanego w porcie konstanty nopolitariskim 
na pokładzie greckiego statku „Myotis" amerykańskie
go milionera, bankiera, oszusta i dęfraud anta Samuela 

Insulla.
Insull (na rycinie po lewej) przed sądem tureckim.

TU WYCIAC! •mm....................    mm— .....................

z min. sipraw wewnętrznych Chautemps, 
którego informował dokładnie o pertrak
tacjach co do sprzedaży „Volonte". Chau
temps pomimo tych informacyj, nie cofnął 
subwencyj, pobieranych przez Dubarry* 
ego z tajnych funduszów. Pertraktacje 
Dubarry znane były  również dyrektorowi 
Surete Generale Thome, który nie prze
strzegał go przed oszustem. Jedynie b. 
prefekt Chlappe zwracał Dubarry uwagę 
na to, że sprawa sprzedaży „Volonte“ nie 
przedstawia się solidnie.

W obec p-owyższych zeznań sędzia 
śledczy w ezw ał na przesłuchanie b. mi* 
nistra Dalimier.

P rasa  ogłasza streszczenie raportu  ko
m isarza B ony w spraw ie poszlak, jakie 
doprowadziły do aresztowania domnie
manych zabójców Prince‘a. B ony tw ier
dzi, że skrzętne poszukiwania u trw aliły  
go w przekonaniu. Iż radca Prince padł 
ofiarą mordu politycznego. Dwaj infor
m ato rzy  zw racali uw agę Bony‘ego na 
działalność Lussatsa, k tó ry  chwalił sie, 
że ma na widoku wielką dw um ilionową 
aferę do przeprowadzenia. P a re  dni póź
niej Bony dowiedział się, że Lussats spła
cił' zaciągnięty  ■ przed  kilku- la ty  dług w  
kwocie 30 tysięcy  fr.

W szystkie rozm ow y, prow adzone przez 
inform atorów  B ony‘ego z Lussatsem , u- 
tw ierdzały  ich w przekonaniu, że  Lus- 
sats zamieszany jest w  sprawę morder
stwa, co spowodowało, że Bony przedsię
wziął specjalne kroki, celem śledzenia 
Lussatsa i ostatecznie aresztował go. W e
dług zebranych inform acyj, Lussats był 
tuż kilkakrotnie zamieszany w różne afery 
polityczne. Miał 011 udzielić przytułku 
zabójcy Petljury Schwarzbaldowi, póź
niej zaś uczestniczył w  organizowaniu za
machu na życie ks. Karola, obecnego kró
la rumuńskiego, w okresie przebywania 
księcia w Paryżu.

95

Chociaż Sydonja nie w yw oła ła  sw em  zachow a
niem się zazdrości u Janusza, rozpętała natomiast 
burzę w  sercu innego m ężczyzny.

M ężczyzną tym  był Michał Horowicz.
W rażenie, jakie uczyniła na nim Sydonja pod

czas pierwszej jego w izyty  w  jej domu, spotęgo
w ało się jeszcze z czasem . Podczas konferencji, 
ua które go kilkakrotnie w zyw ała  do siebie, rozw i
nęła sw ą zalotność, by namiętnego artystę w  zupeł
ności usidlić.

W e śnie i na jawie pamiętał tylko o niej. Nie 
śmiał jednak w yjaw ić jej sw ych  uczuć.

Zbyt Wielką była przepaść, jaka ich dzieliła. 
I Tylko ogień, płonący w  jego oczach, drżenie głosu, 
gdy z nią rozm awiał, pomieszanie, jakie go ogar
niało, gdy się zw róciła do niego z uśmiechem, zdra
dzały uczucie, jakie w nim rozpaliła i ustawicznie 
podsycała.

Podczas zabaw y Sydonja zbliżyła się do niego 
na chwilę i podziękowała mu za projekty do ż y 
w ych  obrazów, które się nadzwyczajnie udały i w y 
w oła ły  ogólny zachw yt. Spojrzała przy tem na nie
go z najzalotniejszym ze sw ych  uśmiechów.

D laczego pan taki smutny? -— spytała.
' Michał Horowicz nie m ógł dłużej powstrzym ać 

słów , które mu się cisnęły na usta.
—  Jak się mogę w eselić, jeżeli wiem, że już 

nie ujrzę pani hrabiny! Z chwilą, gdy się skończy  
ta zaba\ya, gdy pani zniknie mi z oczu, skończy się 
także me szczęście, a życie straci dla mnie całą sw ą  
wartość i ceł.

H u m o t

d y s k r e t n y .
Przedstaw iciel p rasy  

(podczas w yw iadu z ar
tystką):

__ A teraz  tylko jesz
cze jedno pytanie... w  
którym  roku chciałaby 
się pani urodzić?

NA JEDNO WYJDZIE.
— G dybyś mnie w y

sław  w góry, m arzy ła
bym  o tobie przez cały  
czas.

—  W  takim razie mo
żesz rów nie dobrze zio- 
stać tutaj , i m arzyć o 
górach...

U SĘDZIEGO ŚLED.
CZEGO.

Sędzia śledczy. — 
Więc. pan tw ierdzi, że 
w czasie w łam ania n :e 
miał pan żadnych wspól
ników ?

O skarżony: — T ak
ie>st. panie sędzio! P rze 
cież pan wie. .lak trudno 
w tych ciężkich czasach 
znaleźć uczciwego współ, 
r k a .

Sędz;a: — T rudno u* 
w ierzyć, ażeby tak: 'n- 
walida, j.ak pani m ąż 
mógł panią skatow ać!

S k a -ł ąca: — Ależ gdy 
zaczął, nie był jeszcze 
.•Hwalidą.,



„ S I E D E M  G R O S Z Y " Str. 7

SPORT I KULTURA FIZYCZNA
»  oMtcu X. iglutuno ta len „Polanir SaSC .

n o  p r z e l o f
C oraz w iększe zainteresow anie dorocznym , 

w iosennym  biegiem na przełaj „Polonii" w y
w ołuje w ielką reakcję zaw odników  śląskich, 
w  7 p ierw szych biegach żaden Ślązak nie 
■zdobył ani raz p ierw szego m iejsca, dopiero w 
roku 1932 H artlik ze „Stadjonm" (kró l. Huta), 
najlepszy w tedy  biegacz obok Kusocińskiego, 
zg łasza sw ój udział do  VIII biegu „Polonii". 
Ze względu na brak  Kusocińskiego zdaw ałoby  
się, że bieg straci na atrakcyjności. T ym cza
sem do biegu stanęło znów zgórą  500 zaw od
ników. Obok H artlika, resc ta  dzielnic Polski 
by ła  _ reprezen tow ana p rzez  dw ukrotnego 

.biegu Połonji", doskonałego nar- 
ciarza. Zdzisław a Motylcę

7a ^ m w L ? ierw szy  do Ń eSu 'Pań stanęło  67 
lent o k’ Pr^yozem  zabłysnął w tedy  ta - 

bzuasow ny z katow ickiej Pogoni, k tóra 
_ J g r y w ą  bieg pań w  czasie 5:51.3 min. 2) 
ooczow na (Sokół Załęże), 3) S tąnoszków na 
tro g o n  K atow ice), obecnie najlepsza sz e r
m ierka Polski- 4) Szym wsykówna (Pogoń Ka
tow ice), 5) K lechówna (PZ P  K atow ice), 6) 

tN iestow arzyszona), 7) Skrobiszów - 
na (PZP), 8) G rzesików na (Stadjon), 9) Bogiu- 
cow na (PZ P), 10) B rzezińska (Czeladź).

C n iezw ykłą zaciętością toczy ła  się w alka 
w srod  juniorów . Zapow iadający  się jąko 
św ietny talent m łody jeszcze zaw odnik O r
łow ski stacza ostry  bój ze  Strachem , p rzy - 
czem  w skutek dysonansów , jakie  pow staw ały  
podczas biegu pom iędzy tym i dw om a zaw od- 
niKanu, kom isja sędziow ska sdyskw ałifikow a- 

•° Pu» a  Pierw sze miejsce zajął P ysik  (Bogu- 
e  SM P. w  czasie 11:3,2 min. 2) Zaiiąc

(H arcerz Klimontów), 3) Kotas (Sokół II Ka
tow ice), 4) Niewidok (PZ P), 5) P apczyński 
(cokół Ligota), 6) Gorol (Sokół Kamionka),
7) W olny (Sokół Ligota), 8) Teichm an (PZ P),
9) W ierzba (V ictoria C zęstochow a), 10) W ola 
(SM P).

Bieg senjorów , do k tórego  stanęło 234 za
w odników  budził, ze względu na b rak  Kuso
cińskiego, olbrzym ie zainteresow anie. Raz 
chodziło o to, czy  H artlik  edo ła  nareszcie 
p rze rw ać  serję  zw ycięstw  zawodników, z po
za Śląska, czy  też M otyka, dw ukro tny  zdo
b yw ca  puiharu; zdobędzie d rugą  nagrodę w ę
drow ną ,P o lo n ii"  na w łasność. S taw ką udała, 
się Hartlikowj, który w pięknym stylu poHo- 
nąl trudną trasę  w czasie 17:44 min. T rad y 
cyjnie ćhyby już „sunął" za  .ijąitiikiem: długo
nogi Kafotit e  Pogoni, k tó ry  już trzykro tn ie  z

zaw odnicy Pogoni katow ickiej, k tó ra  zdobyła 
po raz p ierw szy nagrodę w ędrow ną „Polonji" 
p rzed Polsk. Zw. Pracow ników , oraz S tad io 
nem z Król. Huty.

W  IX biegu na przełaj „Polonji" za in tere
sow anie w zrosło  jeszcze bardziej, bow iem  w 
m iędzyczasie m łody O rłow ski w ybił się do 
rzędu najlepszych naszych d ługodystansow 
ców , p rzyczem  H artlik  w  m iędzyczasie zdobył 
w  Poznaniu m istrzostw o Polski w  biegu na 
przełaj. W zeszłorocznym  biegu „Polonji" 
m iało w łaśnie dojść do sensacyjnego po je
dynku O rłow ski — Hartlik, lecz ostatn i w ' 
ostatn iej chwili nie stanął na starcie . O rłow 
ski w ygrał bieg pew nie i zupełnie zasłużenie, 
bow iem  już na połow ie tra sy  prow adził przed 
Stokłosińskim  z Białej, R akoczym  i innymi. 
C zas O rłow skiego na tej trasie  co w  VIII 
biegu — 18:07 min. 2) Stokłosiński (Biała), 3) 
Chrobok (Sokół K ryw atd), 4) R akoczy, 5) Bo- 
gocz (M ała D ąbrów ka), 6) M ajer (Naprzód 
Ruda), 7) W ieszczyk (B rygada C zęstochow a),
8) M rowieć (SM P.) 9) Szczypka (K ryw atd),
10) B ytom ski (Pogoń), 11) Musialik (SMiP.) 
1:2): N ów ata (KPW  K atow ice), 13) Bisiadow- 
ski (Zw. S trzelecki), 14) N ieszporek (SMiP.), 
15) L arach (PZP), 16) G rom otka (H arcerz B y
tom). 17) M ichalczyk (M urcki). 18) D łuży 
(SM P.), 19) H artlik (Stadjon), 20) K urzeja
(D ąbrow a Górnicza).

W  biegu juniorów  zw ycięży ł G w óźdź (Ma

ła  D ąbrów ka) w  czasie 13:01 min- 2) M zyk 
(N iestow ,). 3) Szefczyk (G zęstocrow a), 4) 
P rzy b y ła  (Stadjon), 5) Suszka (Pogoń Kato
w ice), 6) Miozga (SMiP.), 7) P rz y b y ła  (Dą
brow a), 8) Spiech (Klimontów), 9) Gwoździk 
(Żory), 10) W ola (Sokół K atow ice).

Bieg pań w ygra ła  po raz  drugi Szuasów na, 
k tóra  miała ostrą  ryw alkę w  Kleohównie i 
Szym czyków nie. Czas Szuasów ny w ynosił 
8:05 min.- 2) Klechówna (PZ). 3) Szym czyków - 
na (Pogoń), 4) Szuasów na (Pogoń K atow ice), 
.5) A ndersów na (Stadjon), 6) Żyłków na (S ta
djon), 7) : G rzesików na (Stadjon), 8) W iccza- 
czów na (Chropaczów ), 9) S pyrków na (S ta
djon), 10) Skrobiszów na (PZP).

N agrodę w ędrow ną po raz drugi zdobyła 
Pogoń katow icka przed Polsk. Zw. P raco w 
ników, a  na 3 miejscu znalazł , się znów  .Sta
djon-

W  bieżącym  roku ryw alizację  o nagrodę 
drużynow ą pow iększy z pew nością jeszcze 
SMiP. oraz O drodzenie.

O bowiązkiem  każdego sportow ca tych or- 
ganizacyj jes t stanąć jaknajliczniej na starcie 
jubileuszow ego X w iosennego biegu na p rze 
łaj „Polonii" w dniu 15 kw ietnia. S ta r t i m e
ta o godz. 13 na boisku Pogoni w  Katowicach.

Zgłoszenia w raz z  startow em  należy nad
sy łać pod adresem  SOZLA, Katowice, ulica 
Pocztow a 11.

Członkowie S. M. P. na start
X .  I» i« 5g i a  „ P o l o n i i

Jak  już zapow iedziliśm y w rariiach biegu 
w iosennego Polonśi odbędzie Się bieg na prze
łaj o m istrzostw o Śląska SMP. S ta rt o godz. 
12. Zbiórka zaw odników  do badania- lekar
skiego o godz. 10 w restau racji parkow ej. 
Tam rów nież nastąpi rozdanie num erów  s ta r
tow ych za kaucją 50 gr. ( z w r o ip o  oddaniu 
num eru). T rasa  biegu (dla sen jorów  około 
5000 m.. dla ju.njorów około 3000 m.) p ro w a
dzić będzde w okolicy Parku  Kościuszki, zaś

s ta rt i m eta znajdow ać się będą na boisku 
M iejskiego Komitetu W. F. i P . W.

Zgłoszenia członków SM P. nadsy łać nale
ży d o  dnia 10 kwietnia do Związku Młodzie
ży  Polskiej Męskiej w  K atow icach, ul. M. 
Piłsudskiego 20, wraz ze startowem w w y
sokości 40 gr. od niezgłoszonych do P. Z. L. 
A. i 20 gr. od zgłoszonych do P . Z. L. A.

Zebranie naczelników  sportu  okręgu biel
skiego odbędzie się w niedziele 8 bm. o godz. 
11 w Dziedzicach w ognisku SM P.

IcnH** drus ie  miejsce w biegu
. Publiczność p rzy ję ła  zw ycięstw o H art- 

iw - me1mil*kt,ącemi oklaskam i. T rzeci za H art- 
tiK em był niespodziew anie B rebm er z Pogoni 

W encel (W . Hajduki), 5) G rze-

W  m i c t ó a e § « : I « 5

goń);d oi(P ?S °ń tow ięe), 8) G w iżdżol (P o
ln i m 9) W ieszczy k (V ictorja Częstochow a), 
10) M ajer (Stadjon), 11) R akoczy (Pogoń), 12)
kół0nRvhą lviH arcerz B ytan l)- 13) W encel (I 0'  

R y b ,^ ). 14) Kozubek (KPW .). 15) Ba- 
S * 1. (Pogoń), 16) N iesporek (SM P. Mała 

Sitko 1 (P osoń  K atowice), 18) 
Hnpacz (Pogoń), 19) H artlik  W- II. (Stadjon), 
20) Skorupa (Sokół K atow ice).

l!p lasowali się w trzech  kategoriach 
‘ £ Pomiędzy 30 pierw szym i zawodnikam i,

Snori w Zagłębia DabrowsHłcm
° t \5 ' St GRA n a  d w ó c h  f r o n t a c h .

c-ł . 0 d rużyną C. K. S. w yjeżdża do My- 
iv “ 1Cb ?  rozeKra mecz koleżeński z K. S. 

„ub Równocześnie w  C zeladzi dwie draży* 
ny C. K. S. g ra ją  mecz koleżeński z ..Pło
mieniem1 Mitowice.

K. S. „N ordla" w  Sosnow cu, dziś rozegra 
m ecz koleżeński z K olejowem P. W . Katowi
ce.

K. K. S. Ruch w Sosnow cu, dziś o  godz 
15. na boisku Un.ji spotka się z m iejscową 

. „M akkabią".
S. T. S. Unja na w łasnym  stadionie roze- 

| ra  iutro mecz o m istrzostw o A. kl. z Hakoa- 
hem

W  niedzielę, 8 b. m. Polska piłkarska bę
dzie w idow nią aż  pięciu spotkań o mistrzo
stw o Ligi.

W  W arszaw ie W arszaw ianka w alczyć bę
dzie z W isłą (sędzia ip. StalińskO, w Łodzi 
jedyny k-lub ligowy tego m iasta Ł. K- S. spot
ka  się ze S trzelcem  z Siedlec (sędzia ip. Ro
manow ski), w  Krakowie Cn*covia gościć bę
dzie zespół m istrza Polski — górnośląski 
Ruch (sędzia p. Kurzwe'1), w e Lw ow ie s ta r
tu je  Pogoń w  w alce z krakow skim  Podgó
rzem  (sędzia p, Ginika), w reszcie w Poznaniu 
W arta  zm ierzy się juiż po raz drugi w  tym 
sezonie, ale tym  razem  w w alce ó punkty 
ze stołeczną Polonią (sędzia p. R utkow ski).

Pod w zględem  sportowymi najbardziej 
w artościow em  będzie niedrąt.pl!wic spotkanie 
Crąeovii z Rncheim. Będzie to  niew ątpliw ie 
mecz dw u godnych siebie ryw ali. Gospodarze

posiadają niełada leg itym ację: rem is z w ie
deńskim W ackeram . Ale ; goście m ają się 
czem  pochw alić: minimalną porażką 4:5 z 
V ictorią Żrżkov i rem isem  2:2 z D. F. C. Na 
korzyść b iało -czerw onych  przem aw ia w łasne 
boisko, oraz zm ęczenie Ruchu dw om a ciężkie- 
mi meczami w P radze . Za ślązakam i przem a
w ia natom iast fakt, że jednak C racoyia osiąg
nęła swój sukces w drugim m eczu W aekeru 
w Polsce.

K ierow nictw o drużyny  śląskiej zw róciło 
się do zarządu ligi z prośbą, by w zaw odach 
tych -mógł. w ziąć udział praw oSkrzydłow y
U rban, którem u w ym ierzony okres dyskw aii- 
fikacyjmy upływ a w kMka dni po zawodach. 
Z arząd ligi prośbę tę zała tw ił jednak odmow
nie i Ruch musi na tyim m eczu obejść się bez 
U rbana.

KS. „23" CZERWIONKA —
•WALKA" MAKOSZOWY 3:2 (2:2)

W  pierw sze św ięto w ielkanocne kombino
w any  zespół KS. „23“ pokonał silną drużynę 
„W ałki". P rzedm ecz  rozeg ra ły  rezerw y  po
w yższych  drużyn  z  w ynikiem  4:2 dla KS. 23. 
KS. „23" CZERWIONKA —

KS- „POGOŃ" KATOWICE 6:2 (4:1)
W  drugim dniu św iąt -gościła w  C aerw ion- 

ce d rużyna  katow ickiej „Pogoni" k tó ra  uległa 
lepiej g rającym  gospodarzom .
WIOSENNY BIEG NA PRZEŁAJ W MYSŁO

WICACH
_ Sekcja  L ekkoatletyczna KS. ,06" w M ysło

w icach urządza w  niedzielę, 8 bm. o godz. 12 
w iosenny bieg na prze ła j dla stow arzyszo 
nych i niestow arzyszpnyeh. T ra sa 'b ie g u  w y 
nosi dla senjorów  (ponad la t 18) 5 kim., zaś 
dla junjorów  (do lat 18) 2 km. Zbiórka z a 
w odników  o godz. 11 w szkole I p rzy  P lacu 
W olności, gdzie będzie rów nież badanie lek a r
skie i rozdanie num erów  startow ych- S ta rt i 
m eta p rzy  dw orcu kolejow ym . Dla p ierw sze
go senjora p rzeznaczony jes t pubar, zaś dla 
pierw szego junjora w artościow a nagroda w 
postaci zegara. O prócz tego dla pierw szych 
3 zaw odników  każdej kategorii przeznaczono 
efektow nie w ykonane żetony. Zgłoszenia k ie
row ać należy na ad res : inż. K. Brachm an, — 
M ysłow ice, M iejskie Z ak łady  Przem ysłow e. 
P lac W olności 4 'do dnia 7 bm. S ta rtow e od 
zaw odnika ustalono na 25 groszy.

I. K. S. ..SILESIA" RYBNIK 2 — R. K. S. 
HAJDUKI WIELKIE 4:2 (2:1)

P ierw szy  gościnny w y s tęp  robotniczego 
m istrza Polski w  Rybniku był nielada sensa
cją. U m iejscowych na specjalne w yróżnienie 
zasługuje linja pomocy Bugdol — Konieczny 
— Paw ietko, będąca najpracow itszą częścią 
d rużyny . R eszta g raczy  na w ysokości zada
nia. G ra obfitow ała w  wiele interesująęych 
m om entów . Dla „Silesli" bram ki zdobyli Bu
rzyński, Rekus, Pogodzik i Jonderko, dla „R. 
K. S.‘‘ obie Roemert

Sędzia p. Gumnior naogót zadowolił.
II. K. S. „Silesia" — II. k . S. „20“ Rybnik 

2:0 ( 1:0)
Bram ki zdobyli K ornas i P ie ter.

I druż. junj. K. S. „Silesia" — I draż. Z w. 
Strzeleckiego Rybnik - Paruszowice 1:2 ( 1:0).
ZAWODY W KOSZYKÓWKĘ W ŁAGIEW

NIKACH
2 bm. odbyły  się na boisku w  Łagiewrti- 

gach zaw ody w  koszyków kę pom iędzy mi
strzem  pow iatow ym  Z. S. Nowy Bytom , a Z. 
S- Łagiew niki, Spotkanie zakończyło się zw y
cięstw em  Nowego B ytom ia w stosunku 30-18. 
W yróżnił się w pow yższych  zaw odach lew y 
obrońca M akowski.

3 bm. Z. S. z Nowego B ytom ia zaw odow a! 
w  Rudzie e  m istrzem  Sokoła O kręgu I. i po
konał go w  stosunku 18:8. G ra by ła  ładna i 
in teresująca.

Spert w Wielkopolsie

Sporl w Piotrkowie

C zeladzka B rynica gości jutro w Sosnow  
ęu- ,gdzie rozegra m ecz o m istrzostw o z Po- 

- ucyjnym  K. S. Początek  o godz. U .
K. s . „Z aglebianka" ju tro  o godz. 15.30 

Pa stadjopie miejskim w D ąbrow ie rozegra 
koleżeński m ecz z T. Ś. ..D ąbrow ą".

NOWINKI SPO RTO W E.
W  spotkaniu z Zagłębiąn-ką C kl. O rlęta 

l  D ąbrow y w ygrały  4:1.
W  biegu wiosennym  „Polonii" z sosno

w ieckiej ..S trza ły " m aja s ta rto w ać: Słociń- 
ski, Parzn iew ski. K rzaczyński, B tatka j . Sko- 
fa ; z nań Kucówna i G rinów na. Z Sokola 
czeladzkiego startu je  Szczepanik, a B rygada 
częstochow ska przysy ła  Jaw orka . Zawodni
ków  sw ych ma przysłać rów nież Sokół Dą
brow a.

Staniszew ski z Un.ji ukarany  został przez 
zarzad klubu m iesięczną dyskw alifikacją za 
brutalną grę na meczu z C. K. S.

G ęborek. lew y łącznik Pollcyjńegp K. S. 
w stąp ił do policji i w yjechał do szkoły w 
W ielkich Mostach.

K ucharski, obrońca d rużyny  policyjnej, 
iest chory, to też s ta rt jego w jutrzejszym  
meczu jest w ątpliw y.

INTERESUJĄCY MECZ PIŁKARSKI
8 bm- zw olennicy sportu  w P iotrkow ie bę

dą mieli Okazję obserw ow ać zaciekłą w alkę o 
m istrzow skie punkty , k tóra  rozegra się o w ej
ście do Ligi O kręgow ej pom iędzy dw om a naj- 
silniejszemi drużynam i piłkarskiem i tutejszego 
podoferęgu KS. C oncordia (P iotrków ) i K K.
S. (Koluszki). Mecz odbędzie się na boisku 
Coticondji, p rzy  ul. P rom enada o go>de. 15.30.

Dziś, w sobotę, na boisku KS- Concordji, 
p rzy  ul. P rom enada rozegrany  będzie cieka
w y mecz tow arzyski pom iędzy KS. C oncordia 
I b, a m iejscow ą drużyną żydow ską Hapoel.

Sport w Łodzi
w  niedzielę odbędą się w Łodzi dalsze me

cze o m istrzostw o klasy  A. Na boisku ŁKS.: 
ŁKS. — ŻTSG .; na boisku U nion-touringu: 
U nion-Touring — Kaliski Klub S po rtow y ; na 
boisku W ideew a: W idzew  — W im ą i na boir 
sku W.KS.: Sfrzeleeki Klub S portow y — Ha- 
hoah- Po?ątem  w nadchodzącą niedzielę roz
poczną się rozgryw ki o m istrzostw o klasy  B, 
pfzyczem  odbędą się męczę następujące: Na 
boisku T uru o godz. U : T ur — S ztern ; w 
Zgierzu o godz. U : Sokół (Zg) — I. K. P. 
OTWARCIE SEZONU LFKKOATLETYCZNE- 

GO W ŁODZI 
W  niedzielę odbędzie się otw arcie sezonu 

lekkoatletycznego Ł. O. Z. L- A. biegam i na 
przeiaj na 5 kim. dla zaw odników  zrzeszo
nych, na 2.500 m ir . . dla zaw odników nlezrze- 
szonych, oraz na 1.000 mtr. dla kobiet. Biegi

rozpoczną się o godz. 9.30 rano ąa boisku 
ŁKS. Odbędą się one o nagrodę zespołow ą T o
w arzystw a  Neuczycielj W ychow ania Fizycz
nego, k tó rą  w  roku ubiegłym  zdobył ŁKS.
KRÓL WYZNACZONY NA MECZ Z CZE

CHOSŁOW ACJA 
ŁKS. o trzym ał zaw iadom ienie z Polskiego 

Zwią,zku P iłkarsk iego  o w yznaczenie _ przez 
kpt. Zw- p. Kałużę napastnika ŁKS. Króla, do 
składu reprezentacji Polski na mecz p iłkar
ski o  m istrzostw o św iata  z C zechosłow acją 
w P radze .

K K. S. NIE PRZYJEDZIE NA MECZ 
Z UNION-TOURINGIF.M 

Kaliski Klub Sportow y zaw iadom ił Ł. O. Z. 
P . N., że ze względu na stan finansow y klubu 
ni© przy jedzie  na mecz o m istrzostw o klasy 
„A‘‘ z  Union-Touringiem , k tó ry  jes t w yzna
czony na niedzielę 8 bm. W obec tego Union- 
Touring zdobędzie dw a punkty  bez w alki 3:0.

CIEKAWE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE.
Z okazji dorocznego b iegu na przełaj, or

ganizow anego przez Poznańsk i O kręgow y 
Związek L ekkoatle tyczny  odbędą się ciekaw e 
zaw ody lekkoatletyczne. Na starcie  zobaczy
my obok zaw odników  niem ieckich S iew erta  i 
Pfiuga, najlepszych zaw odników  polskich, a 
mianowicie: B iniakowskiego, K uźm ickiego,' Si
korskiego, H eljasza, Trojanow skiego, Droz
dow skiego, Zakrzew skiego, A dam czaka, Ko- 
strzew skiego, P ław czyka, T iłgnera i in.

B ardzo ciekaw ie zapow iada się b ieg na 
dystansie  400 mtr., gdzie zobaczym y naszych 
najlepszych w  tej kcikw rencji b iegaęzy : B -  
njakowSkiego, K ostrzew skiego, M arcińca i 
M aszewskiego. Do biegu na przełaj stanie 
około 100 biegaczy. Z aw ody odbędą się na 
S tadionie Miejskim.

Spmi w HsitepoFsctó

„SOKÓŁ" KĘPIŃSKI NA WŁASNEM  
BOISKU.

Życie sportow e m łodzieży pozaszkolnej na 
terenie m iasta  Kępna, napotyka na pow ażne 
trudności, a to głów nie z pow odu braku boi
ska i sali •gim nastycznej. Mimo, że Kępno 
w szczęło staran ia  w kierunku pobudow ania 
w zorow ego boiska (stadjonu) już przed kil
koma la ty  narów ni z innemf miastami, to jed
nak dziś pozostało  na szarym  końcu. Do ćwi
czeń i zaw odów , s łu ż y . dotąd „ targow isko" 
no i „kaw ał pola" poza m iastem. Obecir.e 
w ziął in icjatyw ę pobudow ania w łasnego boi
ska „Sokół" kępiński w sw e ręce i m oże się 
poszczycić tem, że już w św ięta W ielkanoc
ne g ra ł zaw ody piłkarskie na w lasnem  boi
sku. Pozostałe  tow arzystw a  będą przypusz
czalnie zmuszone póiść tą sam ą drogą. Nie 
lepiej p rzedstaw ia się sp raw a z salą gim na
styczną, k tó ra  zw łaszcza w okresie  zim ow ym  
jest nieodzow ną..

WYNIKI Z BOISK KRAKOWSKICH.
W isła * -  Legia 6:1 (4:1). Zespół Legii był 

bardzo słaby. Bramki zdobył: A rtur 3. Ob- 
tulowicz, dr. Reym an i K otlałczyk II (z k a r
nego) po 1, dla Legji Turecki po rzucie z ro
gu!

C racoyia I b  — G arbarn ia  I b 1:0 (0:0)
B ardzo pięknie i fair prow adzona gra obu 
zespołów  drużyn. Jedyną bram kę uzyskał 
K ruczek II. Olsza II —  M araton 3:2 (2:1).

SPO R T  W TARNOWIE.
P ierw sze  spotkanie o m istrzostw o klasy 

A. KOZPN. m iędzy T arnovią  a  krakow ską

K row odrzą, zakończyło się po ciężkiej i rów 
norzędnej grze zw ycięstw em  gospodarzy w 
stosunku 2:1 (0:0). Bram ki zdobyli: Piechnik
i K raw czyk, Oraz Olas dla krakow ian. S ę
dziow ał p. Mikulski.

Olsza —  Makkabi 4:1 (1:1). Zaw ody tych
zespołów  w szczyptorniaku przyniosły  w re 
zultacie zw ycięstw o Olszy, nad osłabionym
4 rezerw ow ym i Makkabi. U obu drużyn znać
brak treningu. Sędziow ał p, L esiak.
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N o w a  p o ls k o  lo k o m o ty w a  g ó rs k a
w g p r ó b o w a n a  n ta  l i n i i  K r a h ó w - Z a h o p a n e

Linja kolejowa Kraków — Zakopane, 
będąca drogą górską o wielkich wzniesie
niach i ostrych Inkach, w ym aga od paro
w ozów , prow adzących różnego rodzaju 
pociągi wielkiej siły  i spraw ności. Ruch 
tu ry sty czn y  na tej linji w zm aga się coraz 
w ięcej i jest szczególnie duży w pew nych 
okresach  roku. Z tych  w zględów  Kraków-* 
ska D yrekcja Kolejowa napotyka na w iel
kie trudności w  przew ożeniu podróżnych 
do Zakopanego, a szczególnie zaś  dlatego, 
że istniejące lekkie parow ozy, • kursujące 
na tej lin.ji są zbyt słabe, by  m ogły pro
w adzić ciężkie pociągi ■ pasażerskie z  od
powiednią szybkością, zaś parow ozów  
ciężkich, przeznaczonych dla innych linij

nie można w ogóle użyć, na łinjach gór
skich.

D otychczas na części drogi Kraków  — 
Zakopane trzeba było używ ać dw u loko
m otyw  p rzy  jednym  pociągu .. D yrekcja 
K rakow ska w  obliczu tych trudności zw ró
ciła uw agę M inisterstwu Komunikacji na 
specjalne potrzeby  linji Kraków  — Zako
pane i skołniła M inisterstw o do skonstruo
wania parowozu, k tó ryby  odpow iadał po
trzebom  tej linji. Po  ustaleniu szczegółów  
z  . Dyrekcją, K rakow ską M inisterstw o za
projektow ało w  r. 1932 typ parowozu 
górskiego i poleciło go w ykonać firmie 
Cegielskiego w  Poznaniu, zamawiając 8 
lokomotyw nowego typu. F abryka w yko
nała pierw szą lokom otyw ą.

•,(piern>t>xe (trc&i“  nowego eC&rzyma
W  dniu 4 hm. przedstaw iciele Min. 

Komunikacji, D yrekcji ' Kolejowej ; Krak., 
zaproszeni goście i przedstaw iciele p rasy  
byli św iadkam i „pierwjszych kroków " no
w ego parow ozu. Do zw iększonego składu 
w agonów  przyczepiono na stacji w  P ła - 
szow ie nowiutkiego, zielonego potw ora, 
łypiącego olbrzymiemi ślepiami srebrzy
stych latarń, poczem pociąg z odpowie
dnią obsługą obserw acyjną ruszy ł w dro
gę.. U przejm y inform ator dziennikarzy p. 
radca Szelichowski, kierow nik referatu 
tu rystycznego  Krakow skiej D yrekcji u- 
dzielił w iądł mości oo do now ego parow o
zu. P arow óz OKZ 32 w ykonany jest jako 
tendrzak, m ogący rozw ijać w przód i w ty ł 
tę sam ą prędkość, co jest znaczną jego 
zaletą, gdyż p rzy  zmianie kierunku jazdy

w  Suchej i C habów ce-pie trzeba - go obra
cać, ćó umożliwia skrócenie postoju. Dla 
uzyskania jak najw iększej siły  pociągowej 
parow óz zaopatrzono w potężny kocioł o 
pow ierzchni ogrzew alnej około 250 m.

ikwadr. Ruchy tłoka parow ego przenoszą 
się na 5 w iązanych osi, posiadających ko
ła o n iezbyt wielkiej średnicy. T ych  pięć 
w iązanych osi, odpowiednio obciążonych 
pozw ala Parowozowi w yciągnąć skład 
w agonów  o  ciężarze 340 tonu na najwięk
szych wzniesieninach z szybkością 30 km. 
na godzinę.

75 fotometrów na ąodztnę
Ciężar parow ozu po w yposażeniu go 

w  węgiel i wodę w ynosi około 120.000 kg. 
Największa jego szybkość w ynosi 75 km. 
na godzinę, nie może ona jednak być w  
pełni w yzyskaną na linji Kraków  — Za
kopane. Pociąg biegnie dp Zakopanego o 
15 minut krócej, przyczem  może on być 
obciążony o 60 tonn więcej, to jest o dw a 
w agony pulhnanowskie, bez potrzeby d o 
łączenia, drugiej lokom otyw y. P arow óz  
w yposażony jest w najnowsze urządzenia 
techniczne.

Próbę, przeprow adzono, stosując do o- 
pału węgiel krakowski 7 odpowiednią do
mieszką węgla górnośląskiego, zupełne

spalenie się .w ęg la  w  palenisku, stanowi 
wmżną zaletę 1 dla pasażerów przez 
zmniejszenie ilości dymu.

Za pociągiem podążał samochód szy
nowy, ze .speejalnemi aparatam i do pomia
ru szyn, celem, stw ierdzenia jak w ytrzy
mują one szczególnie na tukach nacisk no
w ego parowozu. ____

t e a m u

Najbogatszy kamieniezrtik
o  a o s i l z l c l e a i i  s e r c e

Królem kamieniczników nazywają w An
glii księcia Westnrcmster, jednego z  najbogat
szych ludzi na świecie. Książę Westmmster 
obchodzi obecnie 55-ą roczmićę sw yćh uro
dzin. Książę posiada w Londynie olbrzymie 
tereny, moc domów w różnych dzielnicach 
miasta. Wartość nieruchomości. należących do

księcia, oMfezają na 20 milionów funtów (zgó- 
rą 700 mlljonów złotych). Sporo domów znaj
duje się w ubogich dzielnicach Londynu. Ale 
książę cieszy się oplmją nietylko najbogatsze
go, ale i najlepszego kamiemezttika w stolicy 
Atbjońu. Jest bardzo względny, lak mówią, 
dla niepunkłuaiinyCh i niezamożnych lokato
rów. Bardzo często sam płaci za nich zaległy  
czynsz, przyczem czyni to w sposób w ysoce  
delikatny: posyła pieniądze na komorne loka
torowi- z tern, aby on sam wpłacił zaległość 
do biura administracji nieruchomości książę
cych. GJy w rokij 1929 książę ożenU się, uczy
nił z te] racji prezent iście książęcy swoim  
lokatorom: podarował Im komorne za dwa 
łatą! Nic dziwnego, iż ludzie, odczuwający 
kryzys, usiłują na w szelkie sposoby zaliczyć  
się w poczet lokatorów domów księcia W est- 
minster, który nie uznaje ani sądów, ani eks- 

w  S p r a w a c h  k o m o r n ic z y c h .  Niewiele co- 
p r a w d a  kamłęHicztiiKów bierze przykład t. po
stępowania księcia, ceniąc sobie wyżej_ pie
niądze, niż dobrą opinję i uznanie u ludzi.

M.

f f a s z y e a  d o  p i s a n i a  e t a  3 0 0 0  

K l a w i s z ó w
JapOńska maszyna do pisania jest zupełnie 

niepodobna do europejskiej. Posiada ona bo
wiem bezmała .3000 klaw iszów. Liczba ta nie
zupełnie odpowiada ilości znaków pisowni ja
pońskiej, których jest około 10.000.

3000 klawiszów w japońskiej maszynie nie 
Jest wstanie pondeśclć się na zewnętrznej 
stronie i dlatego poważna Ich część znajduje 
się wewnątrz maszyny.

Hermana Barona z Siemianowic ŚI„ u- 
rocSzoaego 13. 8. 1900 r. w Kościelsku, któ
ry w  roku 1923 w yszedł z domu i dotych
czas nie wrócił, przyczem wszelki ślad po 
nim zaginał. Ktoby cośkolwiek wiedział o  
zaginionym, proszony jest o powiadomie
nie o tem naszej redakcji.

Cgłoszen ia
MIESZKANIE jeden łub dw a pokoje, z kuchnią 
poszukuje od zaraz, najchętniej w  okolicy Li
gota — Piotrow ice. O terty  z podaniom czyn
szu do „7 G roszy" ipod „B. M.“ 517

TANIO sprzedaje ubrania, palta, spodnie, obu
wie i obuwie gumowe. Katowice, uł. M łyn- 
ska 23. . ", __________

SPRZEDAM- leżanki ,pó 25 zło tych. K atow ice, 
Szopena 6, m. 2.............

SYPIALNIA mahoniowa, luksusow a, nowa, 
kompletna, okazyjnie tanio do s p rz e d ^ ia . — 
Katowice, G órnicza 7, m- 4. R yszard  Sabel. 

'  515

SPRZEDAM rolw agę. Siemiancfwice, M ysło- 
w icka 10. 514

ZA DLUG1 Jułji Kopyto z domu Hyla z Mia
steczka nie odpow iadani. K onstanty Kopyto.

_________513

MEBLE. Sypialnie dębowe 322 zł., mahonio
w e 650 zł., orzechow e 675 zł. Kuchnie 110 zł. 
Najtańsze źródło mebli — Katowice, tylko ul. 
S tarow iejska  3, 519

ZGINĄŁ kot-angora koloru żółtego. Do odda
nia za  w ynagrodzeniem . K atow ice, Zacisze 3.

514

Pr7vnnriv bezrobotnego Froncka

Frotncak wciąż z niecierpliwością 
dnia w yścigów  oczekuje 
1 na szosach poza miastem  
prawie bez przerwy trenuje.

Gdy tak biegał tam -i nazad
ciągłe, dlujto j zażarcie ’’ 
spotkał „k u m p 1 a“, który mów’’, 
że dziś wypłacają wsparcie*

M ie s ię c z n a  p r e m n r e r a ta  „7  G  R  O  S  Z  Y “ w y n o s i  zł. 2 ,31

W kraju z  p r z e sy łk ą  p o c ź t o w ą  , F  . n „ 2 ,31

w  u r z ę d z ie  p o c z t o w y m  *> „ 2 ,4 1

Froncek w ięc z kopyta ruszył, 
wyciągając krótkie nogi, 
i pęózl do magistratu, 
gdyż tam płacą zapomogi.

, Pędzi Frppęęk.. iak . PetkiewJcz, „ .
aż się ża nim tylko kurzy, 
aż się „C ‘ a p e k“ zestal w tyle, 
chociaż pies jest dosyć duży.

 U  ag daiszv nasfapł)

KATOWICE 
. Kr 301.741

o ai »3W 'b
oolr 15 x 67 mm. cl. 15 

)ęł frobn* t r  jr  b  slow

i-nakładem Zakładów Gtafiąznych i W ydawniczych „Polonia S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny. S t a n i s ł a w  N o g a j ,


